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4 0 - l e c i e
AUSTRJACKIEJ PARTJI

SOCJALISTYCZNEJ
31-go grudnia r. ub. minęło lat 40 

od zjednoczenia niemiecko - austrjac- 
kiej partji socjalistycznej. W mia­
steczku Hainfeld, w Austrji Dolnej, 
zebrało się 30 grudnia 1888 r. stu i kil­
ku delegatów i w przeciągu dwóch 
dni opracowano nowy program par­
tyjny, który  sta ł się podstawą działa­
nia zjednoczonej partji.

Przed tą datą ruch socjalistyczny 
był rozbity organizacyjnie i ideowo. 
Ścierały się ze sobą dwa prądy: tak 
zwany um iarkowany i radykalny, A- 
le. nie były to  odchylenia jednej my­
śli socjalistycznej, lecz dwa wręcz 
rozbieżne kierunki ideowo - polity­
czne. „Umiarkowani" chcieli wyzy­
skać niezmiernie skąpe swobody po­
lityczne owego czasu, jako punktu 
wyjścia do walki o praw a robotni­
cze, „radykali" zaś nie uznawali le­
galnej walki, uprawiali tajną propa­
gandę i teror, odrzucali powszechne 
prawo wyborcze, jako rzecz dla ro­
botników zbyteczną.

Prąd radykalny o wszelkich ce­
chach anarchizmu wzmagał się pod 
■wpływem rosnącej reakcji, która ze 
swej strony szukała usprawiedliw ie­
nia dla swego kursu w  kilku terory- 
stycznych aktach „radykałów". W 
A ustrji lat ośmdziesiątych ub. stule­
cia wszechwładną panią była biuro­
kracja, k tóra mogła na własną rękę 
zawieszać na kołku przepisy konsty­
tucyjne lub stosować je wedle swego 
widzimisię. Biurokracja korzystała z 
tęgo przywileju w całej pełni — prze­
ciw klasie i oboiniczej. Prawo koali­
cji, zgromadzeń, swoboda prasy, ist­
niejące bądźcobądź dla klas posiada­

li, były fikcją, gdy szło o*robot- 
ęów. W  r. 1884 w skutek dwóch ak- 
w terorystycznych, spadła na kla- 
rabotniczą W iednia i kilku sąsied- 

oh powiatów ustaw a ' wyjątkowa, 
łórej najgroźniejszym atutem  był 
rzepis o wysiedlaniu niestałych mie­

szkańców przez zarządzenia policyj­
ne, k tóre były bezapelacyjne. Tą dro­
gą podkopano pracę agitacyjną 
(wśród robotników, aby zaś zupełnie 
sparaliżow ać ją — zniesiono sądy 
przysięgłych, a sądy zwykłe, by u- 
Bprawiedliwić pokładane w nie przez 
(władze nadzieje, zaczęły ferować o- 
krutne wyroki za najdrobniejsze 
przewinienia.

Stan wyjątkowy był ciosem dobrze 
wymierzonym. Ruch robotniczy za­
marł.-Ale na tem cm entarzysku wnet 
zakw itło nowe drzewo socjalistycz­
ne, tkwiące już potężnemi korzeniami 
w ruchu robotniczym Austrji, „Ra­
dykali", spodziewając się od ustawy 
wyjątkowej wybuchu rewolucyjnego, 
którego nie było, ponieśli klęskę, ćo 
umożliwiło stopniowe zbliżenie zwal­
czających się kierunków.

Trwało to długo i opornie, ale 
dzięki niezmordowanej pracy ofiar­
nych jednostek, oraz mądrej i przew i­
dującej taktyce W iktora Adlera, k tó ­
ry  był głównym autorem  nowego pro­
gramu, udało się w  końcu przełam ać 
wszystkie przeszkody i na Kongresie 

j, w Hainfeld dokonać zjednoczenia

Musimy m ief 2.000 nowych stałych prenumeratorów.
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„ATENEUM1
PIERWSZY POLSKI TEATR ROBOTNICZY W WARSZAWIE 

w  p ięk n e j sa li te a tra ln e j  Z.Z.K. przy  ul. C zerw onego  Krzyża 20
Dziś, w czwartek, da, 3 stycznia, o godz. 8 wiecz. wesoła i dowcipna kome- 

dja Katajewa

„KWADRATURA KOŁA"

SA JEDNAK PEWNE GRANICE..
„REWELACJE”  „GŁOSU PRAWDY” O P. AL. MEYSZTOWICZU

Bilety nabyć można w Sekretarjacie 
„Ateneum", ul. Czerwonego Krzyża 20, 
w Komisji Kulturalno - Artystycznej 
przy Radzie Zw. Zaw., Czerwonego Krzy­
ża 20, w# Komisji Międzyzwiązkowej 
Kulturalno - Artystycznej, Chmielna 49,

w Księgarni Robotniczej, Warecka 9, u 
Chodowieckiego, Krakowskie - Przed­
mieście 9, oraz w Kasie „Ateneum", od 
godz. 6-ej po poł.

Jutro teatr nieczynny.

ŚWIĄTECZNE PRZEDSTAWIENIA DLA DZIECI
Od niedzieli, dn. 6 stycznia, rozpo­

czynają się w „Ateneum" świąteczne 
przedstawienia dla dzieci, które odby­
wać się będą przez cały karnawał w ka­
żdą niedzielę i święto. Program wido­
wiska następujący: Kolędy w barwnej 
inscenizacji „Placówki Żywego Słowa", 
Obrazek przy Choince, w którym podar­
ki Wigilijne zamieniają się w żywe po­
stacie i bawią się między sobą.

W pociesznej tej zabawie uczestniczą: 
Skacząca piłka paja/cyk, żołnierzyk, ko­
nik, poważny miś i t. d. Na zakończe­
nie zjawi się wśród dzieci tradycyjny 
św. Mikołaj.

Pierwsze przedstawienie 6 stycznia 
o godz. 12 w poł.

Bilety do nabycia, w Komisji Między­
związkowej Kulturalno - Artystycznej,
Chmielna 49, tel. 73-42.

***
Komisja Sppłeczno - Wychowawcza 

Warszawskiej Spółdzielni Spożywców u- 
rządza w niedzielę, dn. 6 stycznia o godz. 
5-ej popoł. w sali „Ateneum" przedsta­
wienia dla dzieci członków Spółdzielni.

Odegrane zostaną „Jasełka",
Bilety na wszystkie miejsca partero­

we po Zł. 1., a na balkon po gr. 50 
sprzedają sklepy Warszawskiej Spół­
dzielni Spożywców.

DYMISJA RZĄDU JUGOSŁOWIAŃSKIEGO
Białogród, 2 stycznia. (A. W.). Dziś j roszec doniósł, te  król przyjął dymisję 

przed południem odbyło się posiedzenie I gabinetu.
Rady Ministrów, na którem premjer Ko- [

NADZIEJE I PRZYPUSZCZENIA

^socjalistycznego.
d i .  J e ż e l i  triJeżeli tu  uwagę robotników  pol- 
'erkich zaprzątam y sprawą tak  odle­

cą  w  czasie i przestrzeni, jak „Hain- 
den i", to czynimy to ze względów na- 
nym |. ogólniejszej. Dzieje „Hainfeldu" 

Arljpuczające i ważne dla ruchu ro- 
myśl tezego innych krajów. 
widufe»,infeld" narodził się w  najcięż- 
go „dla warunkach, w najniepomyślniej- 
Zgodnie Jla klasy robotniczej okolicz- 
gadnienieh. Jeśli przypomnimy, że PPS. 
niej — to i w w arunkach jeszcze gór­
sko - finlandzttdu tragicznych, będzie- 
sko - litewsko - skraw e świadectwa— 
tylko „polsko - r q t  wiele — że ruch 
propozycji s owiec kres t koniecznością
rozszerzenie. JeżeH kt i nic powstrzy- 
ło wprowadzić w  ży, 
ća* , jako umowę, w\ainfeldu łączy się 

o ske, Związek^ Repzin zjednoczonego 
ich, Rnmtmję, Litwę, “go w niemieckiej 
Łmlandję, — w  taj to fundament, na 

sprawa pokoju posuneisiejsza potężna 
■ Przód bardzo znacznie,

Wiedeń, 2 stycznia. (PAT). Przez przy­
jętą dziś dymisję gabinetu Koroszeca 
przeszedł kryzys parlamentarny w Skup- 
ozyniie w stadjum ostro. Demokraci, 
którzy wywołali kryzys ministerjalny, 
spodziewają się, iż chorwaci, mimo ra­
dykalnego s ta  nowi sk a posła Macka, we­
zmą udział w utworzeniu nowego rządu, 
który otrzyma mandat przeprowadze­
nia swobodnych wyborów parlamentar­

nych. Ponieważ przywódca samoistnych 
demokratów Svetozar Pribicewicz jest 
gotów do podjęcia rokowań w tej kwe- 
sfcji, będzie musiał poseł Macek, jako 
przywódca chorwaokiej partji chłop­
skiej, z okazji obrad parlamentarnych, 
wyłuszczyć w formie konkretnej swoje 
stanowisko, dotyczące rozwiązania kon­
fliktu pomiędzy Białogrodem a Zagrze­
biem.

STALIN ZAOSTRZYŁ REPRESJE WOBEC
TROCKIEGO

Moskwa, 2 stycznia. (A. W.). W Mo­
skwie krąży odbitka, zawierająca oś­
wiadczenie Trockiego, nadesłane Stali­
nowi, który, jak wiadomo, usiłował do­
prowadzić do porozumienia z frakcją 
trockistów dla wykorzystania jej w wal­
ce ze znienawidzonym Rykowem. W o- 
świadczeniu swem Trocki stwierdza ka­
tegorycznie, iż ani na włos nie zmienił

swoich poglądów na temat bonaparty- 
styfcznych zamiarów Stalina, który zlik­
widował już wewnętrzno - partyjną de­
mokrację, dążąc do dyktatury kliki W. 
K. P. W związku z tem zaostrzone zo­
stały skierowane przeciwko Trockiemu 
represjei który nie może wydalać się wię­
cej naż o kilometr poza obręb mieszka­
nia.

LLOYD GEORGE CHORY
Londyn, 2 stycznia. (A. W.). Loyd 

George już od dłuższego czasu przecho­
dzi ciężką grypę. Choroba nie pozwala

'partja socjalistyczna maleńkiej ' A u­
strji.

Podstaw y ideowe obecnej partji au- 
strjackiej to rozszerzony i pogłębio­
ny  „Heinfeld", ale wciąż ten sam 
„Hainfeld". Możliwe to  było tylko 
dlatego, że program hainfeldski jest 
programem marksowskim (Karol 
Kautsky stwierdza, że był to pierw ­
szy niemiecki program partji polity­
cznej, przydatny do walki klasowej, 

• zapewne pierwszy program wo- 
góle — w duchu marksowskim), 
przem yślany przez ludzi tej miary, co 
W iktor Adler. Program  ten. stał się 
nietylko podstawą działania politycz­
nego partji socjalistycznej, lecz także 
wychowania społecznego i kultural­
nego mas, stał się szkołą życia masy 
robotniczej,

T. zw. austro - marksizm, o którym 
tak  głośno po wojnie, jest prawowi- 
tem dziecięcem Hainfeldu. Ten au-

mu na branie udziału w zebraniach pofi- 
tyeznych w jego okręgu w Carnaven.

strjacki kierunek marksizmu — nie 
możemy się tu  szerzej o nim rozwo­
dzić, — jest jedną z kilku odmian my­
śli marksowskiej, k tóre wytrzymały 
próbę życia do dnia dzisiejszego po­
przez doświadczenia wojny św iato­
wej i rewolucji. Obok PPS., obok 
socjalizmu belgijskiego, socjalizm au- 
strjacki jest jednym z nielicznych, 
k tó ry  oparł się naporowi komunizmu 
i zwyciężył go. Socjalizm austrjac- 
ki, jako jeden z pierwszych poznał 
też  wagę i doniosłość zagadnienia 
narodowego w socjalizmie, wskazu­
jąc drogi rozwiązania go.

Duch „Hainfeldu" prowadzi tową- 
rzyszy austrjackich od zwycięstwa 
do zwycięstwa, a niedaleki jest dzień, 
gdy zwycięstwo będzie ostateczne, 
gdy socjaliści będą nietylko panami 
ratusza wiedeńskiego, ale też parla­
m entu. Życzymy im tego z całego 
serca , J. M. B.

W noworocznym tygodniku „Głos 
Prawdy" znaleźliśmy w dziale p. t. „Nie- 
skrecje" notatkę o dymisji p. Meyszto­
wicza. By czytelnicy nasi zrozumieli, 
dlaczego o notafoe tej piszemy osobno, 
przytoczymy ją prawie w całości:

„...P Meysztowicz był ministrem ty­
tularnym, Wprawdzie brał on udział w 
radzie ministrów i załatwiał niektóre 
sprawy bieżące swego mimsterjum, — 
jednak główna praca tego resortu, a 
mianowicie ustawodawcza, pozostawała 
całkowicie w rękach wice .  ministra Ca­
ra. Pod tym względem p. Meysztowicz 
nie zdradzał ani zainteresowania, ani 
inicjatywy. Z tego punktu widzenia tak 
długi udział jego w rządzie pozostał bez 
żadnych rezultatów dodatnich, zwłasz­
cza, że i w polityce ogólnej nie repre­
zentował on żadnego żywego i skrysta­
lizowanego światopoglądu, który mógł­
by w wyraźny sposób przyczynić się do 
kształtowania polityki gabinetu. P Mey­
sztowicz jedynie wywierał lub usiłował 
wywierać wpływ na ministra rolnictwa 
Niezabytowskiego w sprawach, obcho­
dzących bezpośrednio jego przyjaciół. 
Przytem, nie oznaczając się szczególnym 
darem lojalności politycznej, p. Meysz­
towicz nie posiadał dosłownie żadnej 
powagi na radzie ministrów 1 nie cieszył 
ńę ani zaufaniem, ani uznaniem swoich 
kolegów. W początkach swego urzędo­
wania wszczął on, wbrew opinji Mar­
szałka, szereg masowych procesów pseu­
do - komunistycznych na kresach pół­
noc no-wchodnich, które przyniosły szko. 
dę Państwu, wprowadzając rozdrażnie­
nie wśród ludności białoruskiej. Po­
wszechne było wówczas przekonanie,* iż 
p. Meysztowicz pragnie w ten sposób za­
pewnić spokój sobie (tam właśnie po­
siada majątek) i swojej rodzinie, żywią­
cej przesadne wyobrażenie o rzekomo 
grożącem jej niebezpieczeństwie komuni* 
stycznem. Przekonanie to zdaje się 
znajdować silne uzasadnienie w zbież­
ności terenu majątków b ministra i je­
go rodziny i jego ministerjalnej gorli­
wości w aranżowaniu masowych aresz­
towań i procesów..."

Wystarczy, nieprawdaż?
Pominiemy już tym razem obrzydli­

wy — naszem zdaniem — obyczaj kopa­
nia powalonego ministra z własnego o- 
bozu z chwilą, gdy się nie miało odwa­
gi go kopać wtedy, kiedy sprawował 
władzę. Ale „rewelacje" „Głosu Praw­
dy" są zarazem „straszliwym poprostu 
aktem oskarżenia pod adresem „poma- 
jowego" systemu rządzenia.

Jakto? Więc przez dwa przeszło lata 
ministrem sprawiedliwości w Rządzie

marsz. Piłsudskiego, a później w Rzą­
dzie p. Bartla, był człowiek „nie posia­
dający dosłownie żadnej powagi" w Ra­
dzie Ministrów, eałkiem bezwartościo­
wy w sensie fachowym, pozbawiony W 
dodatku „lojalności politycznej"? Jak­
to? Więc prooes „Hromady" — boć o 
nim chyba mówi „Głos Prawdy", wspo­
minając o „procesach pseudo - komuni­
stycznych" — został wszczęty „wbrew 
opinji" marsz. Piłsudskiego, i ten proces 
„szkodliwy dla Państwa", miał swoje 
źródło w trosce p. Meysztowicza o jego 
majątek ziemski? Jakto? Więc p. Nię- 
zabytowśki, minister rolnictwa, ulegał 
wpływom p. Meysztowicza w „spra­
wach, obchodzących* bezpośrednio.„ 
przyjaciół" p. Meysztowicza?

My jesteśmy — podobno — „złośliwą 
opozycją". A jednak — my — „złośliwa 
i nierzeczowa opozycja" — nie używa­
liśmy nigdy takich „argumentów" w 
stosunku do ministrów Piłsudskiego, 
Z p. Meysztowiczem nie łączy nas abso­
lutnie nic, a dzieli nas od nipgo wszyst­
ko. „Robotnik" pierwszy atakował bar­
dzo ostro nominację p. Meysztowicza na 
ministra sprawiedliwości. Uważaliśmy 
proce* „Hromady" za „robotę policyj­
ną" i za ciężki błąd polityczny. Ale nie 
przyszło nam nigdy do głowy oskarżać 
polskiego ministra sprawiedliwości, że 
,.aranżuje" on „masowe aresztowania", 
zależnie od położenia geograficznego 
własnego majątku ziemskiego. Nie wie­
dzieliśmy również, że prooes „Hroma- 
dy“ doszedł do skutku „wbrew opinji 
Piłsudskiego, chociaż cały Rząd, doma­
gając się od Sejmu wydania posłów bia­
łoruskich, wziął na siebie za proces ten 
odpowiedzialność.

I dzisiaj my — socjaliści, my — zde­
cydowani wrogowie polityczni p. Mey­
sztowicza — nie wierzymy oskarżeniom 
„Głosu Prawdy", dopóki p. Stpiczyńskl 
nie udowodni tych oskarżeń społeczeń­
stwu polskiemu „czarno na białem". 
Istnieje bowiem ogromna różnica pomię­
dzy politykiem, który robi — z naszego, 
socjalistycznego, stanowiska — błędy, 
który prowadzi politykę klasową, reak­
cyjną, antydemokratyczną, szkodliwą, a 
pomiędzy... przestępcą. „Głos Prawdy" 
oskarża p. Meysztowicza ni mniej, ni 
więcej, tylko o przestępstwo wobec 
Państwa, A „są jednak pewne granice" 
w samowoli obelg i oskarżeń.

Jedna rzecz w każdym razie wynika 
logicznie z wystąpienia „Głosu Praw­
dy", mianowicie konieczność rewizji 
procesu białoruskiej „Hromady".

S. K.

SOWIETY ZWRACAJĄ KOPALNIE ANGIELSKIM
KAPITALISTOM

Londyn, 2 stycznia. (A. W.). Krążą tu 
znów pogłoski o możliwości ponownego 
podjęcia oficjalnych stosunków Anglji z 
Sowietami. Kwestja ta wiąże się bezpo­
średnio z rokowaniami tutejszej grupy 
finansowej, zaangażowanej ong’ś w Ro­
sji, z Sowietami o ewentualne przywró­

cenie praw własności. Sowiety zgadzają 
się udzielić odszkodowania przez nada­
nie koncesji na kopalnie, należące da­
wniej do tej grupy. Pozatem krążą tu 
pogłoski o zaciągnięciu przez Sowńety 
większej pożyczki w Anglji.

SOWIECKIE APETYTY NA AMERYKAŃSKIE
DOLARY

Berlin, 2 stycznia. (PAT). „Borsen 
Kurier" donosi, że amerykański konsu­
lat generalny, który w listopadzie roku 
zeszłego odmówił wizy wjazdowej 
przedstawicielowi rządu sowieckiego, 
obecnie udzielił zezwolenia na przyjzad 
do Nowego Yorku wiceprezesowi so­
wieckiego Banku Państwowego Schein- 
mannowi. Obaj przedstawiciele rządu 
sowieckiego w dniu dzisiejszym mają 
wyruszyć z Cherbourg a na pokładzie 
parowca amerykańskiego do Nowego 
Ycrku, gdzie przyłączą się do bawiącej 
tam t. zw. „Misji Rogowa", złożonej z 
pięciu przedstawicieli hamdllu sowieckie­
go, która prowadzi obecnie rokowania 
z amerykańskiemi firmami auitomobilo- 
wemi Forda i General Motors w spra­

wie założenia amerykańsko-sowieckich 
przedsiębiorstw samochodowych. We­
dług informacji „Borsen Kurier", chodzi 
narazie o fabryki montażu, gdyż zakła­
daniu fabryk samochodów w Sowietach 
stoją jeszcze na przeszkodzie wielkie 
trudności. Meszlanka i Scheinman nie 
posiadają żadnych pełnomocnictw dc 
prowadzenia rokowań w sprawie ure­
gulowania długów rosyjskich przedwo­
jennych, mogliby jednak, jak zaznacza 
„Borsen Kurier", uzyskać dalsze pełno­
mocnictwa od rządu sowieckiego, o ile- 
by się_ okazało, że amerykańskie koła 
gospodarcze poczynią praktyczne pro­
pozycje w kierunku załagodzenia istnie­
jącego dziś napięcia między Sowietami 
a Stanami Ziednoczonemi.
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PIEŚŃ ZIMOWA
f u n  na równinach chmurnych i złych 
Szumi, szeleszcze zimowy wichr.

Wyjdź w orne pole i popatrz w dal, 
A pojmiesz smutek, a pojmiesz żal,

POLSKA I SOWIETY
NOTA RZĄDU SOWIECKIEGO DO RZĄDU POLSKIEGO W SPRAWIEWPROWADZENIA NATYCHMIAST 

W ŻYCIE „PAKTU KELLOGA" POMIĘDZY POLSKĄ A Z. S. R. R.

A pojmiesz, czemu puka do wrót 
Dola-niedola i brat jej — głód.

Szumi, szeleszcze zimowy wiatr — 
Przekwitła radość, przekwitnął sad.

Nie było pieśni skowrończej brak —  
Jakiż ci dzisiaj zaśpiewa ptak?

Chyba ta troska, najgorsza z trosk, 
By ludzkie serca zmiękły jak wosk,

By człowiekowi bratem był człek  
By bratu słowem i czynem rzekł:

„Ja i ty — jedno, jeden nasz cel —  
Iść coraz wyżej w słoneczną biel,

Pospólnie orać, pospólnie siać, 
Pospólnie swoje dawać i brać.

Włodzimierz Słobodnik.

NA MARGINESIE
„WYZWOLILI SIĘ..”

Rząd Sowiecki wystosował, Jak wia­
domo, do Rządu Polskiego propozycję 
wprowadzenia niezwłocznie w życie t. 
zw. Paktu Kelloga w  stosunkach między 
Polską, a Z. S. R. R.

„Pakt Kelloga'* — przypominamy —  
jest umową państw, które „wyrzekają 
się“ wojny, jako narzędzia polityki pań­
stwowej. Pakt ten nie został jeszcze ra­
tyfikowany (zatwierdzony) przez w ięk­
szość państw, które go podpisały. W 
Polsce ratyfikacja nastąpi prawdopodo­
bnie w ciągu bieżącej sesji parlamentar­
nej.

Propozycja Rządu Sowieckiego ma 
najwidoczniej dwa cele na widoku: 1) 
Związek Republik Sowieckich chciałby 
uczynić Moskwę ośrodkiem międzynaro­
dowej polityki pokojowej i w ten sposób 
pomniejszyć złe wrażenie, wywołane w 
opinji europejskiej przez wojownicze u- 
chwaly ostatniego Kongresu „Kominter- 
nu"j 2) Związek Republik Sowieckich  
chciałby ominąć trudność, istniejącą sta­
le pomiędzy Polską, a Z. S. R. R., tę 
mianowicie, że Polska pragnęłaby ure­
gulować wspólnie z Rosją Sowiecką ca­
łość zagadnienia pokoju na wschodzie

Europy, a w ięc i stosunki polsko - ro­
syjskie bezpośrednio, i polsko - rosyj­
sko - łotewskie, i p°ls!ko .  rosyjsko- 
estońskie i t. d., Sow iety zaś wolą oso­
bno rokowań z Polską, osobno z Łotwą, 
osobno z Finlandją i t. p. Obecna pro­
pozycja sowiecka usuwa Flnlandję, Ło­
twę i Estonję od wspólnej umowy nieja­
ko pośrednio, od „drugiej strony'*. Spra­
wę tę omówimy szczegółowiej. Dzisiaj 
ograniczamy się do podania treści noty 
sowieckiej i propozycji protokułu na 
podstawie P. A, T.

PRZED OTWARCIEM
POW. WYSTAWY KRAJOWEJ

ULGI KOLEJOWE CUDZOZIEMCOM. 
Min Komunikacji przyznało obcokrajow­

com, którzy w roku 1929 przybędą do Po'-

TREŚĆ GŁOWNA NOTY RZĄDU SOWIECKIEGO 00 RZĄDU POLSKIEGO
przystąpił następnie RządPanie Ministrze,

„Przedświt“ noworoczny jest do­
sto jny i „pełen dum y“. Bo widzicie: 
oto w r. 1928 p.p. Szpotański, S tępm 
niewski i Erenberg „wyzwolili się“ z 
pod jarzma C. K. W. i stworzyli ,.w ła­
sny obóz", i „własną organizację, nie- 
zamącenie czystą, zdrową, silną i 
zwartą".

W prawdzie ani p Stępniewski, ani 
p. Erenberg do P.P.S wogółe nie na­
leżeli ;wprawdzie p Szpotański po­
wrócił do Partji w roli „grzesznika  
skruszonego“ po różnych karkołom­
nych wędrówkach politycznych, ale 
komu tam może chodzić o takie dro­
biazgi!

Dość, że „uryzwolili się". Teraz w  
numerze noworocznym swego „Przed­
świtu" palą „kadzidła ofiarne" na 
rzecz B. B., urągają, ile wlezie, na 
„bestię apokaliptyczną", zwaną „C. 
K. W. i są... „pełni dumy*

Cóż mamy na to odpowiedzieć? 
Och, bardzo nie w iele...'

Bo nie „wyzwolili się", o, nie! Po- 
prostu — zakłamali się. Zakłamali się 
rozpaczliwie, beznadziejnie, komicz­
nie, nudnie. A  w dodatku nie znali 
w tem  „zakłamaniu się" żadnei mia­
ry. 1 dlatego, gdy nigdy nie byli gro­
źni, przestali nawet być nieprzy/em- 
ni; stali się tylko śmieszni, śmieszni 
i... trochę nudni. Sip.

24 sierpnia 1926 roku Rząd Związkowy 
przez swego posła pełnomocnego w Warsza­
wie wręczył Rządowi Rzeczypospolitej pro­
jekt paktu o nieagresji. Ten krok Rządu 
Związkowego był wynikiem rokowali, pro­
wadzonych między obu Rządami z Inicjaty­
wy Rządu Związkowego, był równie* wy­
razem tej lianji polityki zagranicznej, którą 
Rząd Związkowy zachowywał stale w swo­
ich stosunkach z innemi państwami i któ­
rej odpowiadały propozycje rozbrojeniowe, 
najpierw na zwołanej w roku 1922 konfe­
rencji moskiewskiej, następnie w Komisji 
Przygotowawczej dla spraw rozbrojenio­
wych przy Lidze Narodów.

Rząd Związkowy zmuszony jest stwier­
dzić, ie  jakkolwiek pertaktacje, nawiązane 
z Rządem polskim w sprawie zawarcia ta ­
kiej umowy, trwają od lat kilku, nie posu­
nęły się on* naprzód, mimo wielkich usiło­
wań Rządu Związkowego osiągnięcia poro­
zumienia...

00 REDAKCJI
Sekretarz Redakcji przyjmuje intere­

santów i załatwia wszelkie sprawy z re­
dakcją związane między godz. 1.30 — 
3 popoł.

Kierowniczka działów zawodowego i 
prowincjonalnego przyjmuje interesan­
tów codziennie od g. 1 do 2 popoł.

Kierownik działu miejskiego urzęduje 
w redakcji w godzinach 6 — 7 popoł.

Wszelkie informacje, komunikaty i 
wzmianki winny być doręczane redakcji 
do godz. 9-ei wieczorem.

Podczas, gdy pertraktacje o zawarcie pak­
tu o nieagresji między Polską a Związkiem 
Sowieckim nie dały wyniku, Rząd poski, za­
proszony do wzięcia udziału w Pakcie Kel- 
logga t  j, wielostronnej umowie o wyrze­
czeniu się wojny, jako narzędzia polityki 
narodowej, podpisał w liczbie innych państw 
tę  umowę w Paryżu dnia 27 sierpnia 1928 r.

Do paktu tego
Związkowy,

Niestety, wejście1 w życie paktu paryskie­
go zależy, zgodnie z brzmieniem art. 3, od 
ratyfikowania go przez 14 zgóry określo­
nych państw. W ciągu 4-ch miesięcy, jakie 
upłynęły od dnia podpisania umowy, ani je­
dno z 14-tu państw nie dokonało ratyfika­
cji. Fakt ten nasuwa obawę, te  jeszcze w 
przeciągu długiego czasu umowa może pozo­
stać dokumentem, formalnie nikogo nieobo- 
wiązującym. Oczywiście, pomiędzy poszcze- 
gólnemi państwami umowa może wejść wcze­
śniej w życie tylko drogą podpisania przez 
nie osobnego aktu dopełniającego.

Biorąc pod uwagę, te  zachowanie pokoju 
na Wschodzie Europy jest sprawą pierwszo­
rzędnej wagi. i że z pośród państw, grani­
czących ze Związkiem Sowieckim na zacho­
dzie, Polska umowę paryską podpisała, Rząd 
Związkowy postanowił zwrócić się do Rzą­
du polskiego z propozycją podpisania załą­
czonego protokułu, na mocy którego umowa 
paryska o wyrzeczeniu sie wojny weszlaby 
w  życie miedzy Związkiem Sowieckim a Pol. 
ską natychmiast po ratyfikowaniu je j przez 
te dwa państwa, niezależnie od warunku, 
przewidzianego w art, 3 tej umowy

...Uważam za swój obowiązek zaznaczyć, 
że Rząd Związkowy przez swoją obecną pro­
pozycję nie anuluje uprzednio uczynionej 
Rządowi polskiemu propozycji zawarcia pak. 
tu  o nieagresji, którego zawarcie w przysz­

łości wzmocni jeszcze bardziej stosunki do­
brego sąsiedztwa między Związkiem Sowiec­
kim a Rzeczpospolitą Polską

Biorąc pod uwagę, że Rząd polaki, który 
ju t podpisał wielostronną umowę paryską, 
do której przystąpił również Rząd Z. S. R. 
R., nie może mieć zastrzeżeń przeciw na­
tychmiastowemu wejściu w życie tej pnio­
wy między obu państwami, Rząd Związkowy 
wyraża nadzieję, że Rząd polski poprze jego 
niniejszą propozycję.

Rząd Związkowy podaje również do wia­
domości Rządu polskiego, że analogiczna 
propozycja została równocześnie uczyniona 
przez n‘ego Rządowi Republiki Litewskiej, 
jako jedynemu państwu bałtyckiemu, które 
ju t przystąpiło do paryskiej umowy. Rząd 
Związkowy ni* zwraca się narazi* ze swą 
propozycją do Finlandji, Estonji i Łotwy je­
dyni* dlatego, te  państwa te nie przystąpi­
ły dotychczas formalnie do umowy parys­
kiej, Rząd Związkowy rezerwuje sobie jed­
nakże prawo zwrócenia się do nich po przy­
stąpieniu ich do umowy paryskiej. Proezę, 
Pani* Ministrze, o podani* powyższego do 
wiadomości pańskiego Rządu

Zechce Pan przyjąć. Panie Ministrze, etc.

Moskwa, dnia 23 grudnia 1928 r.
Chwilowo p. o. Komisarza Ludowego 

Spraw Zagranicznuych
(—) Litwinow.

ski dla zwiedzenia Powszechnej Wystawy 
Krajowej, wszelkie ulgi kolejowe, z jakich 
korzystać będą obywatele polscy i to nietyl- 
ko w drodze do Poznania, lecz na wszyst­
kich linjach kolejowych. Ulgi te dla cudzo­
ziemców będą miały doniosłe znaczenie przy 
zwiedzeniu jednocześnie całej Polski.

Co słychać no świetle
KRONIKA TELEGRAFICZNA

PUNKTY ZASADNICZE PROJEKTU PROTOKUŁU
I. Umowa o w yrzeczeniu się wojny, 

jako narzędzia.poiityk: narodowej, pod­
pisana w Paryżu dnia 27 sierpnia 1928 
roku, załączona w  odpisie do niniejsze­
go protokułu, jako jego nierozdzielna 
część, wchodzi w życie między Z. S. R. 
R.. a Polską po ratyfikow aniu w zm ianko­
wanej Umowy Paryskiej z 1928 r. przez 
odrośne Ciała U staw odaw cze Z. S. R. R. 
i Polski.

II. P ro tokuł mniejszy podlega ra ty fi­
kacji odnośnych Ciał Ustawodawczych 
Z. S. R. R. i Polski, zgodnie z postano­

wieniami ich Konstytucji.
III. W prow adzenie w życ;e Umowy 

Paryskiej z r. 1928 na mocy niniejszego 
Protokułu między Układającem i s:ę 
Stronam i będzie miało miejsce w  nastę ­
pujący sposób:

Skoro  na podstaw ie art, 2 m niejsze­
go Protokułu  P ro tokuł ten  wejdzie w ży­
cie, a ciała ustaw tdaw cze Z. S. R. R. : 
Polski dokonają ratyfikacji Umowy P a­
ryskiej z 1928 r., każda z obu układają­
cych się Stron, niezwłocznie po takiej 
ratyfikacji, zawiadomi o tem  drogą dy­

plomatyczną Stronę drugą.
IV. Przystąpienie do protokułu ni­

niejszego otwarte jest dla Rządów wszy- 
skich krajów.

Punkt V omawia niektóre sprawy for­
malne.

VI. Przewidziane przez niniejszy Pro­
tokuł wejście w życie Umowy paryskiej 
1928 r. we wzajemnych stosunkach mię­
dzy uczestnikami niniejszego Protokułu, 
będzie miało miejsce niezależnie od na­
brania mocy przez umowę paryską 1928 
roku, jak to określa art. 3 tej ostatniej.

BADANIE JAKOŚCI CHLEBA 
W WARSZAWIE

Z ramienia ogólnopaństwowej komisji do 
badania wypieku chleba, prof. Iwanowski 
przeprowadza badanie jakości chleba w pie­
karniach warszawskich. Badanie odbywa *lę 
w ten sposób, te  chleb pobierany jest według 
dzielnic w ilości 10 bochenków dziennie i 
poddawany jest dokładnej analizie Wyniki 
analizy prof. Iwanowski podaje Min. Spraw 
Wewnętrznych i Kom. Rządu. Piekarnie, w 
których stwierdzono, że jakość wypiekane­
go przez nich chleba i zaczynów nie stoją na 
odpowiednim poziomie, brane są pod spe­
cjalną obserwację i opiekę przez prof, Iwa­
nowskiego, który w piekarniach tych dążyć 
będzie do w praw y jakości chleba i zaczy­
nów.

W yszedł z druku staraniem  Kom itetu Centralnego Organizacji M łodzieży T.U.R.

„K A L E N D A R Z Y K **
zawiera 96 stronic druku: treść ma nie­
zmiernie bogatą, a cena — tylko 70 gr.

Zamówienia skierowywać należy do 
Komitetu Centralnego Organizacji Mło­

dzieży T. U. R., Warszawa, Warecka 7.
Egzemolarze pojedyncze nabywać mo­

żna w Księgarni Robotniczej, W arsza­
wa, W arecka 9,

PIJACKI SYLWESTER W NOWYM 
JORKU.

Noc sylwestrowa przeszła pod zna­
kiem nadużycia alkoholu w „trzeźwym" 
Nowym Jorku. Noc ta wykazała całko­
witą bezradność agentów prohibicyj- 
nych wobec dostawców alkoholu. Żad­
na z poprzednich nocy sylwestrowych  
nie była tak obchodzona. Całą noc a- 
genci prohibicyjni krążyli, urządzając 
niespodziewane rewizje w lokalach zaba­
wowych i restauracyjnych. W iększość 
zakładów tych zamknięto z powodu wy­
szynku alkoholu. Ogółem policja aresz­
towała kilkaset osób, z tych większość 
w stanie całkowitego zamroczenia alko­
holem.
PRZYGODA LEWINA STARSZEGO.

Prasa am erykańska donosi, iż ojciec 
osławionego Lewina - am atora przygód 
lotniczych — Izaak Lewin — został po­
ciągnięty do odpowiedzialności sądowej 
za upraw ianie szmuglu alkoholem, Był 
on przewodniczącym  spółki akcyjnej, do 
której należała fabryka rur. Lewin - oj­
ciec napełniał ru ry  alkoholem i trzym ał 
w składzie fabrycznym, unikając w ten 
sposób, w ciągu dość długiego czasu kon­
fliktu z agentami prohibicyjnymi.

13 NOŻYKÓW DO GOLENIA 
W ŻOŁ4DKU.

W szpitalu w Waszyngtonie (St. Zjed­
noczone) dokonano ciekawej operacji, 
usuwając z żołądka urzędnika miejskie­
go, niejakiego Conway'a, 13 nożyków  
„Gilette**. Conway'a znaleziono na uli­
cy nieprzytomnego z okrwawioną jamą 
ustną. Conway usiłował popełnić samo. 
bójstwo, połykając nożyki. Lekarze 
twierdzą, iż Conway będzie żył, gdyż 
operacja się udała,

ZARZAD K A W  C «0R 9C łt
W NOWYM GMACHU

Od 7 b, m. biura Zarządu Kasy Choryeh 
m. Warszawy, mieszczące się przy ul. W iej­
skiej 16, zostaną przeniesione do domu nr. 30 
przy ul ̂  Polnej. Przeniesienie biur odbędzie 
się w sobotę 5 b. m., wobec czego w dn' 
tym Kancelarja Główna, Sekcja personal: 
Sekcja statystyczna, Kierownictwo oddzij 
łów, Referat prasowy i  Sekretarjał lekarą 
będą nieczynne?

Po ukończeniu remontu i przeróbek w doi 
mu przy uL Polnej, w końcu stycznia będąą 
tam przeniesione również wszystkie biur* 
administracyjne z ul. Solec 93.

Usunięcie biur z Solca pozwoli na znaczn* 
rozszerzenie ambuhtorjum Oddziału Ii-go. 
które zajmie całe pierwsze piętro.

Nowa siedziba Kasy Chorych m. Warsza­
wy przy uł Polnej znajduje się u wylotu ul. 
Mokotowskiej. Dojazd tramwajami do placu 
Zbawiciela.

/Y/TEM ATYCZNA Ż-LKA
M OZĘ WYKORZENIĆ TE /TRA/ZNA PLACE

LUDZKO/CI
!!!KUP NALEPKĘ PRZECIWCRUŹUCZA"!

DROGI LITERATURY I POEZJI POLSKIEJ
RRREW0LUCJ0NIŚCIZ ZIEMIAŃSKIEJ

„Robotnik" chciałby być pismem, któ­
rego szpalty są otwarte dla wszystkich, 
którzy uczestniczą w twórczości lite­
rackiej młodego pokolenia. Nie krępu­
jemy nikogo. Zgadzamy się na zamiesz­
czanie choćby sprzecznych poglądów i 
ocen w tej dziedzinie. Dajemy też zupeł­
ną swobodę wypowiedzenia się tow. 
Aleks. Maliszewskiemu w jego dzisiej­
szym artykule. Red.

Czyżby to  napraw dę była konieczność 
nieubłaganej kolejności w ydarzeń i u- 
etosunkow ań się w życiu człow eka?  
Najipierwej każdy „wymachuje se” d re ­
w nianą szabelką i pokrzykując hop! 
hop! maszeruje dookoła stołu na pod­
bój św iata — potem, kiedy w glcwie 
ułoży sobie coś nie coś, zaczyna r  roz­
w agą szukać dla siebie wygodnego fo­
telika, aby bohatersko  pobrzękiw ać ły­
żeczką w pół-czarnej i słuchać zciszo- 
nych albo głośnych zachwytów esób 
przechodzących: „patrzcie, jaki oą’ s ta ­
teczny!'*, „Patrzcie  — to człowiek o 
ustalonym św iatopoglądzie!"

„Idziemy naprzód" •— a w łaściw ie: 
Sanacja", naw et m oralna „Stabilizacja".

U stabilizow anie się nasze jednak ma 
w sobie coś z zeskorupienia.

Smutny ten  objaw niem ałe rów nież 
szkody w yrządza w szeregach twórców.

To jest w łaśnie tem atem  naszego a r­
tykułu. M arsz po linji najmniejszego 
oporu, głębokie i służalcze ukłony w 
stronę władzy, miłościwie panującej 
uczyniły z pisarzy wiele obiecujących— 
pokornych pastuszków, wygrywających 
na fujarkach swego talentu hymny po­
chw alne na cześć „pana naszego wszech­
mogącego’ .

Zairzut lizusostw a, k tó ry  został erzez 
A leksandra Wata rzucony w tw arz 
młodym poetom  („Wiadomości Literac­
kie" — „Nim ją reskrypt do życia po­
woła") jakże widocznie tkwi na cz jłach  
tego pokolenia pisarzy, k tó re  obelgę 
powyższą rzuciło.

Dzisiaj „rrrew olucjonizujący" poeta 
A natol Stern „swój stosunek rebg.jno- 
społeczny" przekuw a na poem at p. t. 
„M arszałek Piłsudski" i nie cofa się 
podczas przeróbki „Przedwiośnia" Że­
romskiego na film przylepić do tego 
dzieła etykietki sanacyjnej przerabia­

jąc zakończenie w edług swego „w dzi- | 
misię", wbrew  założeniom  tem atycznym  
i intencjom ś. p. autora.

M ieczysław Braun, po okresie swego 
papierow ego antym ilitaryzm u, po współ­
pracy  z Wandurskim w tea trze  robo t­
niczym w Łodzi, po całym szeregu w ier­
szy z tytułam i: „Malarz**, „Cieśla",
„Kowale" itp. — doszedł do wn osku, 
że niem a sensu więcej się narażać w ła­
dzy, że „antym ilitaryzm " można rów ­
nie dobrze propagow ać w państw ie po- 
licyjno - miilitarystycznem — trzeba to 
tylko robić „grzecznie"— żeby się nikt 
na niego nie obraził.

W ierszyki wierszykami. Nigdy nie za­
szkodzi zdobyć sobie zaufanie i sąd o 
swej prostolinijności — więc pow stanie 
jeszcze napew no z dziesiątek wierszy 
pod wiele mówiącemi tytułam i: „Szew­
cy", „Krawcy", „Robotnicy".

„Polityka" tw órcza Brauna nigdy nie 
pozwoli na to, aby k tóryś z jego utwo­
rów posiadał choć odrobinę jakiegokol­
wiek św iatopoglądu na rzeczy i sp rawy 
opisywane. Zawsze, kiedy iuż trzeba 
coś powiedzieć, Braun szybkim lotem  
przerzuca się na  W szechśw iat na 
S tw órcę i t. p. Jednem  słowem „pobitą" 
Brauna zawsze będzie t. zw. kosmiczny 
pępek.

Nie będziemy d u to  pisać o Słonina 
skim — jest to  jeden z najbardz ci ży­
wych umysłów wśród omawianych. Za­
znaczyć jednak należy, t e  bodaj-te  
szczerszy, choć bardziej naiw ny jest 
franciszkański stosunek W itlina do 
spraw  społecznych, niż jego męskie, 
zdecydowane stanow isko k tó re  pozw a­
la czytelnikow i na myśl „na dwoje bab­
ka wróżyła".

Nie można, oczywiście, n a rz u c ć  ni­
komu takiego, a nie innego ustosunko­
wania się do spraw społecznych. Smut­
ne jest jednak, że stosunek ten  często­
kroć nie wypływa z przekonania, a z 
rozumnego, spokojnego rozw ażania, „po 
djabła mam się narażać" W iadomo prze­
cie, że k tóry  z pisarzy  raz dostanie się 
na czarną listę „niebłagonadłoż-rych", 
temu odpadają odrazu w szelkie praw a 
i stypendja od Rządu w s/e lk ie  nagro- 
dy — tysiączki, k tó re  tak  łatw o jest 
dostać, aby „dm uchnąć" sobie zagrani­
cę, albo zbożnie obrócić na spokojne 
nłodzenie powieści czy poem atów ro ­
kujących dalsze tysiączki S tara  to już 
historyjka, ale można o niej wspomnieć 
przy okazji.

Panow ie ci, mając do dyspozycji róż­
ne organy i organki prasow e, mogą i 
trzym aia pilnie w vte tona  uwatfe na k a t-

| dą w ydaną książkę. To posiada tę do- 
j b rą  stronę, że można nie dopuścić do 

wiadomości czytających niepożądanego 
autora.

Opow iadał mi jeden z kolegów poe­
tów taką  scenkę, k tó rą  przypadkowo  ̂
„podejrzał" w jednej z knajp warszaw-, 
skich. JL j

Rozmówka toczyła się między jednyV ^ 
ze znanych poetów, a jakimś

"łl ocm'‘ , . .. :em i
Znany zalany jest „na okrągło • j^ e -

wiada do nieznanego: 3 0ucc-
„Ppanie! W szystko będzie. v żyw a

zyjka i fotografijka — ws: ystko k? ^  ^
cacy — ty lko  50 złotych — ^ 7ec mo-

fabiegłych
robotnicza

yzys.

nic .
Tak wygląda uczciwy stosi:  ̂

sztuki, takiem i drogami i ? bia 
nję artystyczną.

Dobrze byłoby zastane , fu odjeżdżam z 
tu przypadkiem  nie pr z przed 16-tu la-
nacja". /  P o c z ą łe m  się W

O sta tec zn ie  — pobrn A m eryki. O becnie, 
nowie, czem chcecie młodzieńcze wspom- 
się podoba, ale śm: zcze na stacją przez
drsn-tiecie sic nrzsiiysię przez Hallę qo Lip* 
w  stronę proletarjai w Sak.son.ji s p ę d z i ć  

czuwa różnych „hobytu w Niemczech.

(C, d. ni*

I
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KRONIKA POLITYCZNA
ZWOŁANIE RADY SPOŻYWCÓW,
Posiedzenie komisji głównej Rady 

Spożywców odbędzie się 7 b. m., a nie 
4 b. m., jak to było pierwotnie zamie­
rzone. Posiedzenie odbędzie się w Wy­
dziale Aprowizacyjnym MSW o g. 12.

Porządek dzienny obejmuje: 1) spra­
wę uchwał Rady spożywców z dn. 30 
października 1928 r., 2) cła od wwozu 
pszenicy, 3) rozporządzenie MSW w 
sprawie sprzedały artykułów spożyw­
czych w sklepach i 4) wolne wnioski.

KONFERENCJA 
MIN. KWIATKOWSKIEGO.

W Min. Przean. i Handlu, pod przewo­
dnictwem min. Kwiatkowskiego, odbyła 
się w dniu wczorajszym konferencja 
przy udziale wszystkich dyrektorów de­
partamentów w sprawie prac ministe- 
rjum w roku 1929. (PID).

MIANOWANIA KONSULÓW.
(PRESS), Agencja PRESS dowiaduje się, 

że M. S. Z. 'mianowało p. Wiktora Pola kon­
sulem w Tabrysie, p Zygmunta Liczbińskis- 
go — wicekonsulem w Ełku, p. Stanisława 
Balińskiego — wicekonsulem w Cuarbinie o- 
raz p. Konstantego Czyżyka — wicekonsu­
lem w Morawskiej Ostrawie.

NOMINACJA W MIN. WYZ. REŁ.
I OŚW. PUBL.

Naczelnikiem wydziału programowe­
go w departamenci® ogólnym mianowa­
ny został p. Radwan. (PID).
PRZEDŁUŻENIE UMOWY PODATKO­

WEJ POLSKO - GDAŃSKIEJ.
Potsko-gdaóska umowa o podwójnem 

©podatkowaniu została, na skutek poro­
zumienia Min. Skarbu z Senatem gdań­
skim, prowizorycznie przedłużona do 
maroa r. b. W tym okresie zawarta ma 
być nowa umowa. (PID).

40-MINUTOWE LEKCJE 
W SZKOŁACH

W związku z wprowadzeniem z dniem 1 
lutego 5-cio godzinnego dnia nauki w szkol­
nictwie średniem i powszechnem, trwame 
Jekcyj zmniejszone będzie z 45 minut na 40. 
Pauzy i wielka rekreacja nie będą zmniej­
szone. (PID).

ZNIESIENIE PRACY 
NOCNEJ

Z dniem 1 stycznia zniesiona zostaje zupeł­
nie praca nocna w zakładach przemysłowych 
w Polsce. Inspektoraty pracy nie będą wy- 

. dawały więcej zezwoleń na prowadzenie prac 
w fabrykach na trzy zmiany. (PID.). I

STYPEND UJM
IM. ZOFJI DĄBSKIEJ

Zarząd Towarzystwa Przyjaciół Inwalidów 
celem uczczenia zasług Swego Prezesa ś. p. 
Zofji Dąbskiej postanowił ufundować sty­
pendium Jej imienia dla kształcącego się in­
walidy, lub też dla uczącego się dzucka in­
walidy. Do tej pory na ten cel zebrano 
1,000 zł. i dalsze ofiary są przyj no wane w 
Biurze Towarzystwa, Marszałkowska 74, 
lub w wydziałach ofiar redakcji pism.

JAK TO P. O’HARA
PISAŁ LIST DO SZEKSPIRA?
A WSZAK ZNAKOMITY PISARZ 

WILLIAM SZEKSPIR ZMARŁ 
W R. 1616.

Mieszkaniec miasta Springfield w sta­
nie Massachusets nie miał czasu na zaj­
mowanie się literaturą, gdyż inne, o 
wiele więcej lukratywne „byznesy" (in­
teresy) zaprzątały jego uwagę. Ale zda­
rzyło się pewnego razu, że p. Tomaszo­
wi 0 ‘Hara — tak się bowiem zwał ów 
„byznesmen" amerykański — że pomię­
dzy jednym interesem, a drugim wpad­
ła mu do ręki książka „niejakiego" Wil­
liama Szekspira i — o dziwo — bardzo 
się obywatelowi temu spodobała. Książ­
ka ta tyle mu sprawiła przyjemności, że 
za pierwszy swój obowiązek uważał 
podziękować sympatycznemu autorowi.

i .list, adresowany do p. Williama Szeks- 
piia w Stratfort ou Avon w Aoglji prze­
wędrował ocean i dotarł do miejsca 
przeznaczenia, t. j. do urzędu poczto­
we*^' w Stratfort. Na poćzoie nikt o 
„takim" mieszkańcu nie słyszał. Rów- 

inież me mógł go odnelźć listonosz, któ­
ry całe miasteczko obszedł, dopytując 
się wszędzie, czy kto nie zna bliższego 
adiesu niejakiego pana Szekspira. W ten 
sposób list wrócił do urzędu pocztowe­
go z dopiskiem: „do zwrotu z powodu 
nieodszukania adresata".

Dopiero przed samem wysłaniem do 
Ameryki, jeden z urzędników poczto­
wych — i to z największem uznaniem 
niech tu będzie ku chwale urzędu pocz­
towego podkreślone — dopisał: „Adre­
sat zmarł 23 kwietnia r. 1616. Listu z tej 
racji nie można było doręczyć".

A

KOLE-J A  „L E W IA T A N “
NA MAKGINESIE NOWEGO BUDŻETU MINISTERJUM KOMUNIKACJI 

DOŚĆ TEGO ŻEROWANIA NA SKARBIE RZECZYPOSPOLITEJ!
W czasie poprzedniej sesji sejmo­

wej, socjalistyczny referent budżetu 
Ministerjum Komunikacji zwrócił u- 
wagę Sejmu na niesłychany — bo „i- 
dący“ w dziesiątki miljonów — ha­
racz, jaki cięży na finansach P. K. P. 
z tytułu: nadzwyczajnych zniżek dla 
węgla, idącego za morze, naprawy 
taboru w fabrykach prywatnych, tu ­
dzież rozm aitych mniej czy więcej 
potrzebnych lub też „czystych" do­
staw  kolejowych.

Trzy tylko, przez referenta w ska­
zane pozycje, a to: taryfa węglowa o 
30 proc. niższa od kosztów własnych, 
naprawa taboru w prywatnych fa­
brykach (gdy ma się własne w arszta­
ty kolejowe!) tudzież stra ty  poniesio­
ne przez kolej przy dostawie progów 
na rzecz różnych spekulantów drze­
wnych w obecnym budżecie P. K. P. 
wydzierają z dochodów kolei — w 
jednym roku! — poważną sumę 60 
milj. zł.! W skazał również referent 
na ustawiczny wzrost cen, płaconych 
fabrykom za parowozy i wagony, tu­
dzież cen za żelazo, dostarczane ko­
lei przez huty.

Za te rewelacje został ówczesny re ­
ferent budżetu kolejowego okrzycza­
ny przez prasę „sanacyjną" za „zło­
śliwego partyjnika", który  „niesłu­
sznie" jakoby oskarża Rząd.

Od tego czasu minęło pół roku i 
nowy już preliminarz M. K. na okres 
1929-30 r. znalazł się na porządku ob­
rad sejmowych, na razie w Komisji.

Referat budżetu kolejowego spo­
czywa tym razem  w rękach nos. So­
bolewskiego. członka klubu B. B,, te ­
go samego, k tóry  w czasie poprzed­
niej debaty w Izbie, najmocniej socja­
listycznego referenta za jego rzeko­
mo „nieprawdziwe zarzuty", atako­
wał

Obecnie o. pos. Sobolewski miał 
możność bliższego nieco zbadania 
gospodarki kolejowej. I oto cóż się 
dzieje? Jakkolw iek, z racji swej przy­
należności do „Jedynki" musi p. So­
bolewski z urzędowym optymizmem 
traktow ać i chwalić wszystko, co ro­
bi Rząd — jednak przecież i on mu­
siał przyznać, że w  dziedzinie dostaw 
kolejowych dzieją się rzeczywiście 
nadużycia. Pos. Sobolewski podał, 
jako przykład, różne historje z do­
stawy progów kolejowych, a między 
innymi ciekawymi faktami opowie­
dział, że gdy kolej rozpisała przetarg 
na dostawę progów, Zarząd lasów 
państwowych a/kurat w tym czasie 
podwyższył ceny drzewa, (zamiast 
przez podanie cen konkurencyjnych 
przyjść z pomocą kolei w jej targach 
z dostawcami prywatnymi!).

Innych — poza program i — kon­
kretnych spraw  z dziedziny dostaw 
pos. Sobolewski nie poruszył. Ale za 
to poruszył je przedstawiciel Najw. 
Izby Kontroli dyr. Rogoziński, które- 
wystosowane doń bardzo wyraźnie 
zapytanie jakoś nie raczył zwrócić u- 
wagi!

Na naprawie taboru w  fabrykach

prywatnych (m. in. w osławionej sto- 
go przemówienie — acz bardzo oglę­
dne — tak  jednak było charaktery­
styczne, że w arto je w  streszczeniu 
powtórzyć.

D yrektor Rogoziński zaznacza, że
NIK ju t od kilku lał zwracała uwagę 
na dostawę drzewa dla kolei i uzgodniła 
z Ministerjum Komunikacji, iż lasy pań­
stwowe winny być naturalnym dostawcą 
zwłaszcza podkładów. Były jednak roż­
ne tarcia międzyministerialne i cała ak­
cja jest wstrzymana, NIK nie może już 
ruszyć z miejsca, a chodzi o usunięcie 
niepotrzebnego pośrednictwa. Drugą 
sprawą są ceny na wyroby żelazne. 
Szczególnie te, które są określane zapo- 
mocą współczynników w stosunku do 
ceny żelaza handlowego. Cena handlo­
wa wzrasta, ale nłe wiadomo dlaczego 
wzrasta także ten współczynnik. W spra­
wie tej NIK kilkakrotnie odnosiła się 
do prezesa Rady Ministrów, a z kores>- 
pondencji wynika, że jeden ze sposo­
bów jej załatwienia, a mianowicie spro­
wadzenie pewnych wyrobów z zagranicy, 
jest przez Rząd wykluczony. NIK zaj­
mowała się również wydatkami na inwe. 
stycje, stwierdzając, że nie mamy kry- 
terjów, czy wysokość dokonanych wy­
datków odpowiada pierwotnym zamie­
rzeniom i ramom pieniężnym, wyzna­
czonym przez czynniki miarodajne. Nie 
wiadomo czy pewne sumy w budżecie 
stanowią uzupełnienie dawnego progra­
mu, czy też odnoszą się do rzeczy no­
wych. W takich warunkach kontrola jest 
pozbawiona możności robienia jakich­
kolwiek uwag.

Panowie — z prasy „sanacyjnej"!...
Czy p. pos. Sobolewski lub p. Dy­

rek to r Rogoziński to też... złośliwi 
penes owi partyjnicy?

Po rewelacjach powyższych w arto 
obecnie przytoczyć garść cyfr dla o- 
świetlenia, ile w  nowym preliminarzu 
kosztują kolej: zniżki dla węgla, na­
praw a taboru w fabrykach pryw at­
nych, tudzież różne dostawy (tabor, 
węgiel, drzewo, itp.).

Otóż do zniżek węglowych kolej w  
nowym preliminarzu znowu dopłaci 
z własnych funduszów przeszło 22 
miliony zł.!

S traty  te w zrastać będą o tyle, o 
ile wywóz rzeczywisty przekrpczy — 
a tak  będzie — przewidywania M. K. 
(66 milj. ton). I ciekawa rzecz... Bo 
nietylko na taryfie straci kolej efek­
tywnie na rzecz rekinów  węglowych, 
— co się nazywa „aktywizacją" bi­
lansu! — ale i na tern także, że w  no­
wym preliminarzu płaci kolej za tonę 
węgla o 2 zł. więcej, niż obecnie, co 
na całej, przez kolej pobieranej ilo­
ści uczyni w ydatek przeszło o 7 milj. 
wyższy,

Pokazuje się, że kapitaliści węglo­
wi przecie wyszantażowali na Rzą­
dzie zwyżkę cen za węgiel. Ale czy 
wyjaśni nam ktoś rolę „Skarbofermu" 
w tej spraw ie? Bo na komisji budże­
towej p. M inister Kwiatkowski na to | 
czni gdańskiej!) kolej w  nowym pre-’ 
liminarzu, w porównaniu do kosztów

w własnych w arsztatach, przepłaci 
przeszło 23 miljony zł.!

A teraz dostawa taboru. Figuruje 
ona w nowym preliminarzu w dwuch 
pozycjach: w  w ydatkach zwyczaj­
nych, jako wymiana taboru (koszt — 
blisko 78 milj. zł.) i w w ydatkach in­
westycyjnych, jako zakup taboru za 
sumę 40 milj. zł,

W obecnym budżecie (1928 — 
1929) obie te pozycje wynoszą 73 
mil. zł. i 38 mil. zł., a wi^fc łącznie o 
7 milj. zł. mniej, niż w preliminarzu 
nowym.

Pozatem  ceny za tabor w nowym

freliminarzu są wyższe, niż obecnie, 
tak  np.: parowóz, w  budżecie o- 

becnym, kosztuje 330.000 zł., w preli­
minarzu na rok następny 385.000 zł. 
(więcej o około 17%!); czteroosiowy 
wagon osobowy miękki obecnie
200.000 zł., w  nowym preliminarzu
240.000 zł., (\yięcej o 20%!); takiż 
sam wagon tw ardy w nowym prelimi­
narzu liczony jest o 15.000 zł. drożej, 
niż obecnie i t. d.

Dostawy dla działu drogowego, w 
wydatkach zwyczajnych na utrzym a­
nie nawierzchni, figurujące w  obec­
nym budżecie w sumie 150 milj zł., 
w noiwym są o 15 milj. zł. wyższe 
(165 milj.).

Cena progu (jak wiadomo przepła­
cona, czem w lecie z. r. zajmowała 
się specjalna podkomisja) w obecnym 
budżecie wynosi (wraz z impregnacją 
itp.) 13.6 zł„ w  nowym zaś prelimi­
narzu jest n?\"et wyżązą, bo... 14 zł. 
Drobna ta pozornie na sztuce różni­
ca 40 gr„ czyni przy preliminowanem 
na rok 1929-30 również na miljony 
zużyciu progów, stra ty  dla kolei od 
114 milj. wzwyż!

Podobnie jest z różnemi Lnnemi do- 
starczanemi dla kolei artykułam i (że­
lazo) w w ydatkach zwyczajnych, czy 
nadzwyczajnych.

Zastrzeżenia budzić tu  muszą nie 
tylko ceny wyższe, ale i pobierane 
przez kolei ilości, tembardziej, że w 
czasie dyskusji w  Komisji Budżeto­
wej Sejmu ani przedstawiciele odno­
śnych działów Min. Komunikacji, ani 
p. referen t różnic wyżej w skaza­
nych nie wyjaśnili.

Do nowego Ministra, k tóry  urzędu­
je dopiero o*d lipca z. r. pretensji o 
to specjalnych żywić nie można, 
zwłaszcza, że rozm aite „transakcje" 
P. K. P. z różnymi dostawcami znaj­
dują się pod opieką „Lewiatana", u- 
suwają się z pod władzy samego Mi­
nistra Komunikacji, a należą do za­
kresu całej wogóle polityki gospodar­
czej Rządu.

Sejm iednak winien wypowiedzieć 
swoje zdanie i do trzeciego czytania 
preliminarza M. K. socjaliści ztfłoszą 
odpowiednie rzeczowe poprawki.

Techniczne usprawnienie kolei, to 
rzecz worawdzie bardzo oiękna, ale 
z tego nie wynika, by miały dziać się 
kosztem Skarbu kolejowego naduży­
cia, na k tóre Rząd winien wreszcie 
zwrócić uwagę. Kcz.

PRZEGLĄD PRASY
Nowy Rok.

Gdyby sytuację dzisiejszą Polski oce­
nić wedle przebiegu „Sylwestra" w 
Warszawie, toby należało przyznać, że 
„byczo jest" w kraju (jak powiadają sa- 
natorzy w chwilach uniesienia toasto­
wego). Ale wystarczy z powodzi arty­
kułów noworocznych przytoczyć dwa 
głosy, z dwóch przeciwległych krańców, 
by przekonać się, że jest raczej dość 
„kruczo".

FASZYŚCI WŁOSCY
MUSZĄ MIEĆ KONIECZNIE 

SWOJĄ W Łr SNĄ „ŚWIĘTĄ 
PATRONKĘ"

Faszyści włoscy wpadli na nowy po­
mysł, mianowicie chcą sobie utworzyć 
„patronkę" faszyzmu i w tym celu obrali 
sobie już św. Katarzynę z Sieny. Moż- 
nby się zapytać, na co jeszcze potrzeba 
faszystom świętej patronki, skoro już 
posiadają Mussoliniego, o którym nieda­
wno jeden z jego pretorjanów we włos­
kim t. zw. parlamencie w uniesieniu 
krasomówczem i przy ogólnem potaki­
waniu powiedział: „Jak chaos czekał na 
Stwórcę, jak świat czekał na Zbawicie­
la, tak nasze czasy czekały na Benita 
Mussoliniego".

Najtrafniejszą odpowiedzią na to py­
tanie będzie ta okoliczność, że Musso­
lini w swej „niewysłowionej skromno­
ści" gotów jest ciężarem swej wielkiej 
misji podzielić się ze... św. Katarzyną z 
Sieny. Może także być, że tą drogą 
chciał uczcić kler, który we Włoszech 
poczynania Mussoliniego popiera.

Według żywotów świętych św. Kata­
rzyna wyróżniała się wielką pokorą, do­
brocią i uczynkami miłosiernemu Naj­
zagorzalsi zwolennicy faszyzmu muszą 
przyznać, że to nie są cechy, które 
wśród faszystów mają jakąkolwiek war­
tość.

Przyczyny wyboru św. Katarzyny z 
Sieny należy dopatrywać się w zgoła 
czem innem. św. Katarzyna miała w 
1370 roku skłonić papieża Grzegorza 
XI do przeniesienia stolicy apostolskiej 
z powrotem z Avignon we Francji do 
Rzymu.

MAGISTRAT CHCE NARZUCIĆ MIASTU HARACZ
PODWYŻKI TRAMWAJOWEJ

Na 13-ym punkcie porządku dziennego 
dzisiejszego posiedzenia Rady Miejskiej 
znajduje się znowu sprawa podwyżki 
cen biletów tramwajowych.

Sprawa tej podwyżki cen biletów 
tramwajowych już dwukrotnie spadała 
z porządku dziennego — z tego poprostu 
powodu, że Magistrat po pierwsze nie 
jest jeszcze zupełnie pewny, czy zyska 
większość w Radzie miejskiej dla spra­
wy tak niepopularnej, po drugie ponie­
waż nie ma poprostu odwagi wystąpić 
z tą spraiwą na publiczne forum.

Podwyżka cen bileżów tramwajowych 
ma dać miastu z górą 11.000.000 zł. Su­
ma ta, jak twierdzi Magistrat, użyta ma 
być na cele inwestycji tramwajów miej­
skich — w rzeczywistości zaś sumą tą 
ma być załatana dziura w budżecie miej­
skim, Oczywiście, nic łatwiejszego, jak 
wadliwą gospodarkę miejską i wadliwie 
ułożony budżet poprawić nałożeniem na 
najszersze masy ludności ll-miljonowego 
haraczu.

Tramwaj jest artykułem użytkowym 
pierwszej potrzeby. Tramwajami podą­
żają do oddalonych miejsc pracy robot­
nicy, z tramwajów korzysta młodzież 
szkolna i ubogie oraz średniozamożne 
warstwy mieszkańców stolicy.

Dlatego też tramwajowa komunikacja 
winna być tania, dla wszystkich doetęp- 

Podwyższenie cen biletów do 25na.

groszy za kurs jest niczem nieuzasad­
nione i obarczy znacznie kieszenie naj­
uboższej ludności.

Nawet, gdyby cała suma 11 miljonów 
złotych miała być utyta na cele rozbu­
dowy tramwajów — podwyżka cen bile­
tów tramwajowych pozostaje nieuzasad­
nioną. Nieuzasadnioną, bowiem inwe­
stycje należy przeprowadzać z pożyczek 
inwestycyjnych, a nie przez przerzuca­
nie ciężarów inwestycyjnych na ludność.

To projektowana podwyżka to jest po­
prostu nowy ukryty podatekl

Wreszcie instytucja tramwajów miej­
skich nie jest deficytowa — przeciwnie, 
tramwaje miejskie zamykają swe budże­
ty dużymi nadwyżkami.

Magistrat nie chce pamiętać o tem, te 
ma wiele niewyzyskanych źródeł podat­
kowych — bowiem obecna reakcyjna 
większość boi się sięgnąć do kieszeni ka- 
mieniczników i właścicieli placów.

Ludność Warszawy winna zaprotes­
tować przeciw haraczowi, jaki obecni 
wielkorządcy ratusza chcą na nią na­
łożyć. Projektowana bowiem podwyżka 
wynika nie z faktycznych potrzeb mia­
sta, lecz z nieudolnej gospodarki obec­
nego magistratu i klasowo burżuazyjnej 
polityki obecnej większości.

Klub PPS. w Radzie Miejskiej będzie 
ostro zwalczał wniosek o podwyżkę ta­
ryfy tramwajowej.

BILETY ULGOWE, 
(zniżki do 70%).

do teatrów, teatrzyków, kin, do Salonu 
Plastyków, do Zachęty Sztuk Pięknych

(po 15 gr.), do łaźni i wanien w „Dia­
nie", Chmielna 13, otrzymywać można
codzień od 7—9 wieczór w sekretarjacie 
Kobiecego Robotniczego Klubu Sporto­
wego „Start", Warecka 7, II piętro.

Oto prorządowe „Słowo" wileńskie w 
ciemnych barwach maluje międzynaro­
dową sytuację Polski. Twierdzi ono, że 
Polska jest odosobniona, te różne wa­
runki zewnętrzne skazują ją na zupełną 
bierność. Ba! W pewnem miejscu oś­
wiadcza nawet, że konjunktura zewnę­
trzna jest dla Polski tragiczna.

Jakież p. Mackiewicz wskazuje wyj­
ście z tej sytuacji? Bardzo proste: roz­
bić lewicę i oktrojować nową konstytu­
cję. P. Mackiewicz wierzy, że w roku 
bieżącym to się uda, a wówczas i w po­
lityce zagranicznej Polska odnosić bę­
dzie zwycięstwa.

A my powiadamy p. Mackiewiczowi, 
Gdyby jego życzenia spełniły się, to Pol­
ska byłaby narażona na istotne klęski 
zewnętrzne. P. Mackiewicz umyślnie 
przesadza w „pesymizmie" zagranicz­
nym, bo mu to potrzebne do celów we­
wnętrznych. Ale gdyby jego „opty­
mizm" wewnętrzny okazał się uzasad­
niony, wówczas już nie p. Mackiewicz, 
który mało nas obchodzi, ale Polska zo­
stałaby pogrążona w pesymizm.

Ale spójrzmy na tem „optymizm" we­
wnętrzny z innej stromy. Oto „Naorzód" 
stwierdza, że mieliśmy w kraju 22 gru­
dnia wedle urzędowych danych 122.098 
bezrobotnych. Anabzując zjawisko bez­
robocia, bratni nasz organ przychodzi do 
smutnego wniosku, że Polska będzie już 
chyba miała stałą armję bezrobotnych. 
„To, co w następstwie nagłej nieudałej 
stabilizacji waluty w r. 1924 wydawałc 
się zjawiskiem przejściowem, stało się r 
nas instytucją stałą, potęgując wielką 
bez tegjpnędzę klasy robotniczej".

Nota sowiecka.
O niespodziewanej nocie sowieckie) 

w sprawie osobnej ratyfikacji paktu 
Kelloga przez Rosję, Polskę i Litwą za­
bierają głos „Kurjer Poranny" ! „Nasz 
’•Przegląd". Ten ostatni radzi nie odrzu­
cać propozycji sowieckiej, by nie dać 
Moskwie pretekstu do oskarżania Polski 
o zamiary wojenne; zwraca przytem u- 
wagę, że jeśli już rozkładać ratyfikację 
paktu Kelloga „na raty”, to należy obok 
Litwy uwzględnić Rumunję i państw? 
bałtyckie.

„Kurjer Poranny" węszy w propozycji 
sowieckiej intrygę, ale nie wyjaśnia, ja­
ka to intryga i co ma na celu. Nato­
miast w długim wywodzie streszcza hi- 
storję stosunku sowietów do Polski i 
m. in. krytykuje politykę PPS. z okresu 
Borysowa, kiedy to „Robotnik", jakoby 
nie orjentował się w zamiarach sowiec­
kich i nawołując Rząd Polski do rozpo­
częcia rokowań pokojowych, nie wie­
dział, że propozycja sowiecka była tyl­
ko manewrem, by zyskać na czasie i 
przygotować uderzenie na Warszawę. Tę 
historję „strategicy" sanacyjni powtarza­
ją już dziesiątki razy, nie czując wcale, 
jak ośmieszają samych siebie i tego czy 
tych, których rzekomo bronią. Bo jeżeli 
prawdą jest, co przypisują sowietom, to 
dlaczego po odrzuceniu ich propozycji, 
a więc po przejrzeniu ich planów, armja 
polska poniosła klęskę pod Kijowem? 
Jeżeli się udaremniło czyjeś plany, to 
się chyba utorowało drogę do własne­
go zwycięstwa, a nie do zwycięstwa 
wroga? B.

POPIERANIE F'LMOW
POLSKICH PRZEZ SAMORZĄDY

Mając na względzie popieranie krajowej 
produkcji filmowej, Związek Miast Polskich 
wystąpił z projektem stosowania przez sa­
morządy miejskie ulgowych stawek podatku 
widowiskowego od kin przy wyświetlaniu fil­
mów produkcji krajowej. W związku z tym 
projektem, ponad 150 miast nadesłało odpo­
wiedzi, wyrażając zgodę na stosowanie 10-o 
procentowej zniżki od pobieranych stawek 
podatku widowiskowego od kin przy wy­
świetlaniu filmów produkcji krajowej.

K U R S
DRAMATYCZNY i DEKLAMACJI 

CHÓRALNEJ,
prowadzony 

przez art. dram. Sewerinównę.
Lekcje odbywają się stale co niedzie­

lę od godz. 11—1 w poł. w sali przy ul 
Wareckiej 7, II piętro.

Zapisy i informacje oodziennie od 7—1 
wieczorem w Sekq'i Kulturalno - Oświa­
towej Kobiecego Robotniczego Klubi< 
Sportowego „Start", Warecka 7, II p.

Kobiety pracujące! Weźcie udział w 
pięknej rozrywce.
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T E L E G R A M Y
KWITNĄCY STAN NIEMIECKIEJ GOSPODARKI

STWIERDZA RAPORT AGENTA REPARACYJNEGO
Berlin, 2 stycznia, (PAT). Ostatni ra ­

p o rt kw artalny  agenta reparacyjnego 
P arkera  G ilberta uwzględnia nietylko 
kw arta ł ubiegły, ale analizuje również 
przebieg wykonyw ania planu Dawesa w 
4-tyan roku funkcjonowania tego planu, 
k tóry  jest jednocześnie pierwszym ro ­
kiem spłat normalnych. W e w stępie do 
raportu , zaw iera się streszczenie naj­
ważniejszych jego tez.

P a rk e r G ilbert przeprow adza obszer­
ną analizę sythacji gospodarczej, finan­
sowej i budżetowej Niemiec, pow tarzając 
na w stępie znane już z poprzednich ra ­
portów  zastrzeżenie co do gospodarki 
finansowej Rzeszy. P a rk e r G ilbert za­
rzuca tu  skłonność do nadm iernych w y­
datków  i do nadm iernego zaciągania po­

życzek. W dalszym ciągu P ark e r Gil­
bert charakteryzuje obecną sytuację go­
spodarczą Niemiec jako pomyślną, życie 
gospodarcze Niemiec rozwija się obecnie 
całkowicie normalnie. Uważa za rzecz 
wykluczoną, aby budżet niemiecki w 
w arunkach norm alnych m iał się okazać 
niezdolnym na przyszłość do ponoszenia 
ciężarów  normalnych, przewidzianych 
przez plan © aw esa i podkreśla w szcze­
gólności, również pomyślny stan kolei 
Rzeszy, k tóre  ze swoich dochodów p ła­
cą poważne sumy na konto reparacyjne. 
Bank Rzeszy mógłby przejść do syste­
mu złotego pokrycia banknotów, to zna­
czy do w ypłacania na żądanie w złotych 
m onetach w artości banknotów.

WRAŻENIE RAPORTU W NIEMCZECH
Berlin, 2 stycznia. (PAT). R aport re- 

paracyjny P arkera  G ilberta w ywołał 
w ielkie w rażenie w całej prasie niem iec­
kiej, k tó ra  w ystępuje z ostrą  kry tyką ra ­
portu, przeciw ko optymistycznemu, jej 
zdaniem, ocenianiu położenia gospodar­
czego i finansowego Niemiec przez a- 
genta reparacyjnego.

P rasa niemiecko - narodow a zarzuca 
Parkerow i Gilbertowi, że jego raport 
został w ostatniej chwili popraw iony i 
zmieniony naskutek rozmów, jakie P a r­
ker G ilbert przeprow adził w Londynie 
i w Paryżu. Dzienniki niemiecko - na­
rodowe uważają, że rapo rt ten  jest ty l­
ko wodą na młyn polityki reparacyjnej 
francuskiej.

FRANCUSKIE ODGŁOSY RAPORTU
Paryż, 2 stycznia. (PAT). Prasa pod­

kreśla konkluzje P arkera  Gilberta, 
dotyczące ziupełnej zdolności płatniczej 
Rzeszy, „Echo de Paris" zauważa, że 
Niemcy winny zapłacić sumy, które są 
dłużni swym wierzycielom europejskim 
i am erykańskim , a pozatem winni po­
kryć koszta odbudowy zniszczonych 
okolic Francji i Bełgji. Zdaniem dzien­

nika, zlikwidowanie kom itetu transfe­
rowego jest niedostatecznym  argumen­
tem dla odroczenia spłaty długu nie­
mieckiego, wobec tego, iż stabilizacja 
w aluty niemieckiej jest zapewniona.

„L 'A venir" podkreśla, iż spraw ozda, 
nie P arkera  G ilberta stanowi kapitalny 
dokument dla pracy rzeczoznawców.

INDYJSKIE KŁOPOTY ANGLJI
Wiedeń, 2 stycznia. (PAT). Dzienniki 

donoszą z Londynu: In d y jsk i) kongres 
narodow y w Kalkucie przyjął rezolucję 
Gandiego, k tó ra  oświadcza, że kongres 
zorganizuje bojkot przeciw  płaceniu po­

datków, jeżeli rząd angielski do końca 
r. 1929 nie przyjmie opracowanego przez 
kom itet Nohru projektu, przewidującego 
nową konstytucję indyjską przez uczy­
nienie z Indyj dominiund. •

TRAGICZNE SKUTKI USZKODZENIA PRZEWODU
GAZOWEGO

'  Duisburg, 2 stycznia (PAT). W  dniu 
Nowego Roku w ydarzyła się ną przed- 
mieśniu tutejszem  W anheim erort s trasz­
liwa katastrofa, spowodowana pęknię­
ciem głównego przew odu gazowego, do­
prowadzającego gaz św ietlny z zakła­
dów gazowych do m iasta. Ofiarą k a ta ­
strofy padła cała rodzina robotnicza, 
składająca się z 5-ciu osób, w tern dwoje 
dzieci nieletnich. W szeregu domów, 
znajdujących się na ulicy, na której na­

stąpiła  katastrofa, około 30-stu osób u- 
legło silnemu zatruciu gazem i zostało w 
stanie nieprzytomnym odwiezionych do 
szpitala. Policja kordonem  zam knęła 
w szystkie domy. Prace ratow nicze by­
ły ogromnie utrudnione z powodu oba­
wy eksplozji gazów. S traż ogniowa w 
maskach gazowych przy świetle lampek 
elektrycznych z trudem  tylko zdołała 
wynieść ofiary wypadku, znajdujące się 
w mieszkaniach na ulicę.

GIEŁDZIARZE— JAWNYMI ZŁODZIEJAMI
Johannisburg, 2 stycznia. (PAT). A re­

sztow ano tu dwuch znanych agentów 
giełdowych, Którzy wspólnie z pewnym

urzędnikiem  bankowym skradli w po­
łudniowo - afrykańskim  banku 85,000 
funtów szterlingów.

CAILLAUX ZAMIESZANY W  OSZUKAŃCZĄ 
AFERĘ „GAZETTE DU FRANC“

Paryż, 2 stycznia (A. W.). A resztow a­
ny bankier Araard poczynił wczoraj tak 
sensacyjne zeznania przed sędzią śled­
czym, iż w ładze nie chcą ich opubliko­

wać. „Action F rancaisse1' twierdzi, że 
także Cailllaux jest zamieszany w  aferę 
„G azette du Franc et des Nations"'.

SĄDY GRODZKIE
Rozporządzeniem  M inistra Spraw iedliw o­

ści z dnia 24 grudnia 1928 r., obowiązującem 
od dn. 1 stycznia 1929 r., zostały ustalone 
siedziby i okręgi sądów grodzkich na obsza­
rze  ra. W arszaw y tudzież pow iatów : lubel­
skiego, łódzkiego i warszawskiego.

W  W ARSZAW IE I POW IECIE W A R­
SZAWSKIM będą istniały: a) „Sąd Grodzki 
w W arszaw ie", obejmujący obszar powiatów 
grrdzkich  W arszaw a-Północ i W arszaw a-Po- 

jłudnie oraz miasto Pruszków  i gminy Skoro- 
sze i W ilanów; b) „Sąd Grodzki na Pradze 
w W arszaw ie", obejmujący obszar pow iatu 
grodzkiego W arszaw a-Praga oraz gminy: 
Brudno, M arki, Miłosnę, Okuniew, Rem ber­
tów, Sulejówek, W aw er i Zielonkę; c) „Sąd 
G rodzki w Babicach", obejmujący gminy: 
Bliznę, Młociny, Ożarów i Zaborów; d) „Sąd 
G rodzki w Jabłonnie", obejmujący gminy: 
Jab łonnę  i N ieporęt; e) „Sąd G rodzki w 
Nowym Dworze", obejmujący m iasta: Nowy 
Dwór i Zakroczym  oraz gminy: Cząstków, 
Górę i Pomiechowo; f) „Sąd G rodzki w 0 -  
tw ocku", obejm ujący m iasto O twock oraz 
K arczew, W iązownę i Zagódź; g) „Sąd 
G rodzki w Piasecznie", obejmujący miasto 
Piaseczno oraz gminy: Falenty , Jeziornę, No- 
wo-Iwicznę i Skolimów-Konstancin.

W  POW IECIE LUBELSKIM: a) „Sąd 
Grodzki w  Bełżycach", obejmujący gminy: 
Bełżyce, Chodel, N iedrzwicę i W ojciechów; 
b) „Sąd Grodzki w Bychawie", obejmujący 
^miny: Bychawę, Krzczonów, P iotrków  i P io­
trow ice; c) „Sąd Grodzki w Lublinie", obej­
mujący miasto Lublin oraz gminy: Brzeziny,

| Jastków , Jaszczów, Konopnicę, Małgiew, 
, Piaski, W ólkę i Zemborzyce.

W POW IECIE ŁÓDZKIM: a) „Sąd G rodz­
ki w Łodzi", obejmujący m iasta: K onstanty­
nów, Łódź i Rudę Pabjanicką, oraz gminy: 
Babice, Bełdów, Brus, Nowosolnę, Puczniew, 
Radogoszcz i Rąbnień; b) „Sąd G rodzki w 
Tuszynie", obejmujący miasto Tuszyn oraz 
gminy: Brojce, Chojny, Czarnocin, Gospo­
darz, Górki, W iskitno i Zeromin; c) „Sąd 
Grodzki w Zgierzu", obejmujący miasto 
Zgierz oraz gminy: Brużycę, Dzierząznę, Lu- 
śmierz, Łagiewniki i Nakielnicę.

Spraw y karne, rozpoznaw ane dotychczas 
przez sądy pokoju dla nieletnich w Lublinie, 
w Łodzi i w W arszawie, przechodzą do w ła­
ściwych sądów grodzkich.

W iadom ości z CAŁEGO KRAJU
ŁODZ

PODZIAŁ MIASTA NA STREFY REGULACYJNE
Z udziałem prof. Michalskiego, oraz 

b. ław nika m. W arszawy, tow. Toepli- 
tza, jako rzeczoznawcy, odbyło się wczo­
raj posiedzenie Miejskiej Komisji Regu­
lacyjnej, na którem  ukończono szcze­
gółową dyskusję nad projektem  zabudo­

w y m. Łodzi, opracowanym  przez prof. 
Michalskiego.

Ustalono podział m iasta na strefy re ­
gulacyjne i określono dopuszczalną wy­
sokość budynków, oraz współczynnik 
zabudowy w poszczególnych strefach.

INAUGURACJA KURSÓW
W sali Państwowego Zakładu Higje- 

ny odbyła się inauguracja trzechm ie- 
sięcznych Kursów przeszkolenia, zorga­

nizowanych przez W ydział zdrowotno­
ści M agistratu dla miejskich kontrolerów  
sanitarnych.

KRWAWA TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA
Dom przy ulicy Piotrkow skiej 117, w k tó ­

rym niedaw no dokonano m orderstw a na o- 
sobach małż. Tyszer, ponownie zw rócił na 
siebie uwagę.

Na 3 p iętrze w oficynie tej posesji odnaj- 
mował jeden pokój od w łaścicielki m ieszka­
nia 24-letni Stefan W ojdak. Przed niespeł­
na 4 miesiącami W ojdak ożenił się i za­
mieszkał z żoną swą, 18-letnią Ireną.

Zbyt k rótko jednak trw ała  zgoda m ał­
żeńska. W  ostatnich miesiącach stosunki 
tak  się zaogniły, te  nie było dnia, ażeby 
małżonkowie nie kłócili się z sobą.

W nocy z soboty na niedzielę między 
małżonkami wywiązała się sprzeczka, w

czasie której W ojdak zagroził żonie, że po ­
zbawi ją życia. W yskoczywszy z łóżka, 
schwycił za rewolwer, usiłując strzelić w 
kierunku swej żony. Przerażona kobieta 
wybiegła w bieliźnie na korytarz, wzywając 
rozpaczliwym głosem o pomoc.

W tym czasie w pokoju, w którym  pozo­
stał mąż, rozległ się w ystrzał rewolwerowy. 
Zaalarmowani hukiem sąsiedzi wbirg’.i do 
pokoju W ojdaków, w którym  ujrzeli ponury 
obraz: na łóżku leżał martwy Stefan W oj­
dak, ściskając w dłoni rewolwer.

Zdarzenie to w ywarło na mieszkańcach 
domu przygnębiające wrażenie.

CZĘSTOCHOWA
SABOTAŻ CHADECKO-ENPEROWSKI W KASIE CHORYCH

W dniu 28 grudnia z. r. odbyło się 
pierwsze posiedzenie nowowybranej Ra­
dy Paw. Kasy Chorych, celem w ybra­
nia Prezydjum.

Ciekawe stanowisko zajęli chadecy i 
enpeerowcy, razem z pracodawcami. 
Widząc, iiż frakcja nasza, licząca 32 ra ­
dnych na 90, jye ubiega się o uprzejmą 
łaskę żadnej z grup, bo w spółpraca z 
chadekam i byłaby zupełnie niemożliwa, 
czego dowiedli dostatecznie w Radzie 
Miejskiej, zwłaszcza ich przywódca Car- 
dini, k tóry może w  swej demagogji zli­
cytow ać komunistów. Enpeerowcy, — 
ta bankrutująca grupa, k tó ra  przy wybo­
rach do Rady zwalczała PPS. najohyd- 
niejszemi środkami, kłamstwami, obelga­
mi, do tego stopnia, iż spraw a oblg zna­
lazła się w sądzie, nie mogliby również 
liczyć na żaden kompromis z socjalista­
mi.

Otóż Chadecy, którzy stracili 6 man­
datów, znaleźli wyjście przez oświad­
czenie, iż z u/wagi na  ich „krzyw dę" 
(czytaj stratę) uważają, że popełnione 
zostały nadużycia wyborcze i — na znak 
pro testu  — wstrzym ują się od głosowa­

nia. Biedni enpeerowcy, którzy zyska­
li 5 mandatów, chcąc bronić swej blagi 
wyborczej, poszli za chadekami. Pano­
wie pracodaw cy wszelkiego wyznania i 
narodowości chętnie skorzystali z oka­
zji do sabotow ania Kasy Chorych — i 
połączyli się z Chadecko - enpeerow ską 
obstrukcją.

Frakcja nasza, zdając sobie sprawę z 
obowiązków, jakie na nią spadają, jako 
na jedyną przedstawicielkę klasy pracu­
jącej, postanowiła wysunąć własnych 
kandydatów: na przewodniczącego tow. 
posła Józefa Kaźmierczaka, na zastępcę 
przewodniczącego tow. Alojzego Dą­
browskiego. Zostali oni wybrani głosa­
mi frakcji radnych PPS.

Tow. poseł Kaźmierczak obejmując 
przewodnictwo, oświadczył, iż motyw 
uchylenia się od wyborów chadeków, 
enpeerow ców  i pracodawców, jest ty l­
ko manewrem politycznym. Dodał, że 
frakcja PPS. oczekuje spokojnie orzecze­
nia na złożone pro testy  w  spraw ie w aż­
ności wyborów i unieważnienia wyborów 
bynajmniej się nie obawia, gdyż to tylko 
wzmocniłoby siły socjalistów.

PRUSZKÓW
ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 

PRZYJACIÓŁ DZIECI
W maju r. ub. został zorganizowany 

oddział Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół Dzieci, k tóry  w krótce zajął 
się nauczaniem  dzieci robotniczych.

Z początku nauka odbywała się tylko 
w niedziele i święta, po kilka godzin. 
We w rześniu tegoż roku, dzięki pomocy 
Zarządu Głównego, nauka odbywa się 
codziennie, na ^  zmiany; od godz. 9-ej 
do 17-ej i od godz. 14-ej do 17-ej.

W Ognisku pobiera naukę 57 dzieci.
Z okazji Świąt Bożego Narodzenia Za­

rząd Oddziału urządził choinkę dla 
dzieci. W szystkie dzieci otrzym ały po 
dużej paczce cukierków  i orzechów. 
Prócz tego — dzięki pomocy miejscowe­
go społeczeństwa, a w szczególności — 
pracow ników  fabryki Stowarzyszenia 
M echaników polskich z Ameryki, 30 
dzieci zostało należycie zaopatrzonych 
w odzież.

Pomimo różnych tarć, wywołanych 
przez grupę BBS,, dzięki rozumowi po­
szczególnych towarzyszów, p raca w Za­
rządzie Robotniczego Towarzystwa 
Przyjaciół dzieci idzie składnie i jest na­
dzieja, że posuwać się będzie ciągle na­
przód.

Wszystkim, którzy w jakikolwiek spo­
sób przyszli Zarządowi Oddziału z po- 
mocąc w celu okrycia najbiedniejszych 
jego wychowanków, a w szczególności 
pracownikom fabryki Stowarzyszenia 
Mechaników polskich — Zarząd oddziału 
składa tą drogą serdeczne podzięko­
wanie.

WADOWICE

KRAKOW
NASTĘPSTWA SKANDALU KONKURSOWEGO

WYNIKI WALK ZAPAŚNICZYCH 
W CYRKU

W  pierwszej parze walczyli Pooshoff i 
K arsch, lecz bez rezultatu. Sztekker w d ru ­
giej minucie zw yciężył łodzianina Friessego; 
Ferestanoff z M rną również walki nie roz­
strzygnęli, W  decydującem  spotkaniu, po 44 
min. pokonał G arkow ienko Kellera.

Dziś w alczą: Pooshoff — Friesse, Siki — 
Ferestanoff oraz odbędą się dwie w alki de­
cydujące: wolno - am erykańska Orłow a z 
M rną i budząca specjalne zainteresow anie: 
Sztekker — Stibor-

Don.osiliśmy przed kilku dniami o 
skandalu, jaki w ynikł w  związku z kon­
kursem dramatycznym teatru im. Sło­
wackiego w Krakowie.

Przed paru dniami p. Ferdynand Goe­
tel, który otrzym ał drugą nagrodę, na­
pisał list do prezydenta m iasta K rako­
wa, oświadczając, że przyznanej mu na­
grody konkursowej m e  przyjmuje, ze 
względu na spór publiczny, jaki powstał 
w związku z rozstrzygnięciem konkur­
su. P. Goetel oburza się na niezachowa­
nie tajemnicy o dyskusji sądiu konkurso­
wego i na ogłoszenie ocen utworów na­
grodzonych przed pojawieniem się ich w 
druku.

Tow. Haecker odpowiada na to  w 
„Naprzodzie", wskazując, iż rozpraw a 
o obrazę czci osoby pryw atnej odbywa 
się w sądizie zupełnie jawnie, pod kon­
trolą opinji publicznej; absurdem więc 
byłoby, aby rozprawy sądu konkurso­
wego nad innym występkiem obrazy 
czci: oszlkalowaniem Krakowa i jego po­
staci historycznych — miały pozostać 
tajemnicą]

Tow. Haecker pisze:
„Jeżeli p  Goetel żąda od członków 

sądu konkursowego, po rozstrzygnięciu

konkursu, jakiejś niczem nieumotywo- 
WŁtle; dyskrecji, — to niech się wprzód 
zastanowi nad tern, czy było dyskrecją, 
czy też niedyskrecją, że panowie z dy­
rekcji teatru, będący członkami sądu 
konkursowego, przed rozstrzygnięciem 
konkursu porozumiewali się z Nowa- 
czyńskim? Czy było dyskrecją, czy też 
niedyskrecją pojawienie się w gazetach, 
przed rozstrzygnięciem konkursu, — 
wzmianki, że ta a ta sztuka (nadesłana ) 
na konkurs) tego a tego autora złożona 
została dyrekcji tego czy owego teatru?

Kto posyła sztukę ma konkurs, ten 
ryzykuje, że albo ją przed pojawieniem 
się je j w druku lub na scenie pochwalą 
i nagrodzą, albo skrytykują. Jednostron­
ne ryzyko nie istnieje. Kto godzi się na 
jedno, zgodzić się musi i na drugie".

A dalej:
„Wyłącznie dla przeforsowania tego 

paszkwilu (sztuki Nowaczyńskiego —T 
przyp. Red.) ukartowano całą intrygę, 
wyłącznie ten paszkwil zajmuje obecnie 
tak gorąco opinję publiczną, wyłącznie 
w obronie tego paszkwilu napada na 
mnie ordynarnie organ dyrekcji teatru 
krakowskiego'1.

ZATARG 0 PŁACE W DWUCH KINACH
Związek Zaw. Pracowników Komunal­

nych Inst. Użyt. Publicznej prowadził 
od listopada akcję o jednolite umowy o 
płace i inne świadczenia pracowników 
teatrów  świetlnych w Krakowie,) Kilku 
właścicieli kin zgodziło się na zapropo­
nowaną umowę — inni natom iast zwle­
kali lub w prost swoim pracownikom o- 
świadczali, że z żadną organizacją nie 
będą traktow ać umowy.

W obec takiego stanu rzeczy, pracow ­
nicy tych kin postanowili w  niedzielę 
30 grudnia wstrzym ać się od pracy.

Solidarne stanowisko operatorów ki­
nowych zmusiło zwlekających dyrekto­
rów do zawarcia umowy. Jedynie dy- 
rek k to r kin „Bagatela11 i „Nowości" p. 
Gawlikowski w ytargow ał zwłokę na 24 
godzin, zasłaniając się tern, te  nie o- |'

trzym ał odnośnego projektu i że o ni­
czem nie wie, przyrzekł jednak, te  na­
stępnego dnia zawiadomi Związek o 
swojetn stanowisku w tej sprawie. 
W tym samym dniu jednak po ukończe­
niu programu w  kinie „Bagatela" wyda­
lił z pracy operatora, człowieka obar­
czonego rodziną, za karę, iż śmiał się 
solidaryzować ze swymi kolegami w dą­
żeniu do lepszych warunków egzysten­
cji, nie wypłacił mu także należytości 
za 14 dni, aby go w  ten sposób zmusić 
do złamania solidarności zawodowej.

Przestrzegam y tedy operatorów , nie 
należących do organizacji, że w kinach 
„Bagatela11 i „Nowości11 jest zatarg na 
tle umowy o płace i apelujemy do nich, 
by pracy w tych kinach nie podejmowali.

CHOINKA DLA DZIECI 
ROBOTNICZYCH

W bieżącym roku — tak, lak j w ubie­
głym — urządzono w Domu Robotniczym 
choinkę dla dzieci robotniczych.

Przemówienie okolicznościowe pized roz­
daniem podarków wygłosili tow. to w  Leu 
port, Pękala i Papla.

Po deklamacjach, wygłos r raych prze: 
dwoje małych dzieci, choinkę neebra.no.

Drzewko i podarki kosztowały do 209 zł., 
które złożyły: Oddziały Związków Zawodo­
wych, Spółdzielnia i prywatni ofiarodawcy. 
Zarząd T. U. R. składa wszystkich za to ser 
deczne podziękowanie.

ŁOMŻA
OKÓLNIK MIN. SKŁADK0W' 

SKIEG0 DZIAŁA...
W niedzielę, 30 grudnia 1928 r. policja 

wkroczyła na sprawozdawczy wiec po­
selski, k tóry ^>w. pos. Czarnecki odby­
wał w Szumowie paw. Łomżyńskiego.

Policja powoływała się na okólnik min 
Składkowskiego, że w iece poselskie mt 
szą być meldowane na 48 godzin w cze­
śniej, jeżeli odbywają się w zamkniętym 
lokalu, a jeśli ną otwarłem powietrzu — 
to musi być składana prośba o zezw o­
lenie.

Tow. pos. Czarnecki zaprotestował 
przeciwko bezprawnemu najściu policji 
na wiec i w dalszym ciągu przem aw iał

Policja w tym czasie siłą usuwała spo 
kojnie stojących słuchaczy.

GDYNIA
MARYNARZE GDYŃSCY PROTE­
STUJĄ PRZECIWKO NADUŻY* 

CI0M DYREKCJI „ŻEGLUGI 
POLSKIEJ"

Na zebraniu m arynarzy, członków , 
Związku Zawodowego Transportow ców , 
oddziału Żeglugi Morskiej w Gdyni u- 
chwalono rezolucję, k tó rą  w skróceniu 
podajemy:

1) Na statkach Państwowego Przed­
siębiorstwa „Żegluga Polska11 od  ̂dłuż­
szego czasu panuje bezład i nadużycia 
w wyżywianiu załóg okrętowych.

2) Kapitanowie statków i oficero­
wie zmuszają do pracowania po 12 go­
dzin na dobę, bez żadnych odszkodo­
wań.

3) Traktowanie marynarzy przez n& 
których oficerów jest niżej k ry ty k i.

4) Dyrekcja postępuje samowolnie wo­
bec żądań pracowników.

Zawarcie umowy zbiorowej, w ce|u u- 
regulowania stosunku pracy i icy, u- 
ważamy za rzecz pierwszorz< .-j wagi, 
czego nie docenia Dyrekcja, zwlekając 
te sprawy w nieskończonot • starając 
się przedłużyć czas obecni bezpra 
wia.

Rezolucja wzywa ZPPS. o .wszczęcia 
akcji w  Sejmie o wyzna jenie przez 
Rząd Komisji do opracov ania polskiej 
U staw y Żeglarskiej, normującej w szyst­
kie sprarwy m arynarzy; o wybranie Ko­
misji sejmowej z udziałem przedstaw i­
cieli m arynarzy do zbadania nadużyć 
Dyrekcji: o w yw arcie nacisku na czyn­
niki rządowe w kierunku natychm iasto­
wego wyznać zen. a konferencji i zaw ar­
cia umowy zbiorowei z marynarzami.
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Z ŻYCIA PARTJI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P, S.
KOMUNIKAT.

Sekretarjat Egzekutywy Warszawskiej 
Organizacji komunikuje, iż zamiana sta­
rych legitymacyj na nowe odbywa się 
na wszystkich dzielnicach w godzinach 
wieczorowych. Towarzysze, którzy już 
złożyli legitymacje stare do wymiany, 
mogą odebrać nowe na swych dzielni' 
cach w sekretariacie. Należy się śpie­
szyć z odebraniem legitymacyj, aby każ­
dy członek Partji mógł wziąć udział w 
wyborach do normalnych d a ł partyj­
nych na konferencjach dzielnicowych, 
bądź to na Konferencji Warszawskiej 
Okręgowej. Terminy konferencyj będą 
oodane w najbliższych dniach.
Sekretariat Egzekutywy Warszawskiej 

Organizacji P. P. S.
BACZNOŚCI TOW. TOW. SEKRETA­

RZE DZIELNIC PPS. W czwartek dnia 1
stycznia o godz. 6 wieczorem, w lokalu  
Warecka 7, odbędzie się konferencja Se­
kretarzy Dzielnic PPS. Tematem obrad bę­
dą sprawy organizacyjne.

Ze Stowarzyszenia b. Więźniów Politycz­
nych. Posiedzenie Zarządu Koła Warszaw­
skiego odbędzie się, zamiast w piątek, jak 
zwykle, dziś o godz, 7 wiecz.

Posiedzenie Komisji Archiwalne - Histo­
rycznej odbędzie się dziś o godz, 8 wiecz,

Dzielnica Pocztowa P. P. S. W środę,
9 b. m. o godz. 6 wiecz. w lokalu przy ul. 
Wareckiej 7, odbędzie się walne zgromadze­
nie członków Dzielnicy Pocztowej,

Na porządku dziennym: 1) wybory stałych 
władz Dzielnicy na miejsce ustępującyoh 
tymczasowych; 2) wybory delegatów na 
Konferencję Międzydzielnicową, na której 
między innemi odbędą się wybory OKR-u.

Towarzysze stawcie się wszyscy. Wejście 
na salę tylko za legitymacjami partyjnemi. 
Na pół godziny przed walnem zgromadze­
niem odbędzie się posiedzenie dotychczaso­
wego Komitetu,

Koło Pracowników Kasy Chorych m. War­
szawy zawiadamia, że Sekretarjat Koła czyn­
ny jest w środy w godz. od 18 do 19 w do­
mu Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. Czerwone­
go Krzyża Nr. 20, pokój Nr. 39.

W CZWARTEK.
Organizacja Tramwajowa P. P- S. O godz.

5 popoł. w lokalu Warsz. Wydziału Kobie­
cego P. P. S., Leszno 53, odbędzie się zebra­
nie wszystkich członków i sympatyków. Na 
porządku dziennym b. ważne sprawy zawo­
dowe i polityezne.

Koło Pracowników Miejskich P. P, S. O
godz. 7 wiecz. w lokalu przy ul. Wareckiej 7, 
odbędzie się zebranie członków Koła, na 
ktćrem wygłoszony będzie referat politycz­
ny przez tow. posła N. Barlickiego.

Dzielnica Marymont—Żolibórz. O godz. 7,30 
wiecz, odbędzie się w lokalu W. S. M. na 
Żoliborzu ful. Mickiewicza 1, kl. schód. 12, 
przyziemie), ogólne zebranie członków, a o 
godz, 9 wiecz, posiedzenie Komitetu w tym­
że loka’u.
_ 0  godz. 9 wiecz. odbędzie się posiedzenie 

Komitetu Dzielnicowego w tymże lokalu.
Dzielnica Mokotów. 0  godz. 6 wiecz. w lo­

kalu Koła Zw. Zaw. Kolejarzy przy ul. Cho- 
eimskiej 23, odbędzie się posiedzenie Korni- 
tfctu Dzielnicowego Mokotów.

Dzielnica Powązki. O godz. 7,30 w lokalu 
przy ul. Dzielnej 95, odbędzie się zebranie 
Dzielnicy Powązki.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 wiecz. w 
lokalu przy ul. Długiej 19, odbędzie się posie­
dzenie Komitetu Dzielnicowego.

Dzielnica Wola. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
przy ul. Grzybowskiej 57, ogólne zebranie 
członków Dzielnicy.

Dzielnica N. Bródno. O godz. 6 wiecz. od­
będzie się zebranie członków Dzielnicy w lo­
kalu przy ul. Żytomierskiej 9.

A P m  I  n  Marszałkowska 106. f A C l M  H  Nowy Świat 50.
Pocz' ofi- 4> ost- 10- Pocz. o g. 4, ost. s. o g. 10.10.

Orkiestra zwiększona. Orkiestra symfoniczna pod batutą AdamaFurmańskiego.
Rewelacyjny film polskiej wytwórni „Glorja" Warszawa 

wg. natchnionego arcydzieła STEFANA ŻEROMSKIEGO p. t.

P R Z E D W I O Ś N I E
Scenariusz i opracowanie literackie: Andrzej Strug i Anatol Stern. Realizacja H. 
Szaro. Asystent reżysera: M. Waszyński. W rolach głównych najznakomitsze siły 
ekranu i sceny: Cezary Baryka ZBYSZKO SA W AN. Ojciec Cezarego STEFAN
JARACZ. Matka Cezarego TEKLA TRAPSZO. Laura Kościeniecka MARJA GOR­
CZYŃSKA. Karolina MARJA MODZELEWSKA. Wanda JAGA BORYTA. Bar- 
wicki BOGUSŁAW SAMBORSKI. Hipolit Wielosławski BOLESŁAW MIERZEJEWSKI 
Pani Wielosławska M A RCELLO-PA LIŃSKA. Ksiądz Anastazy JANUSZ DZIEWOŃ­
SKI. Aniela i Wiktorja fCiotki Hipolita* IRENA RUBEK i MARJA MOGILNICKA. 
Jędrek WŁADYSŁAW WALTER. Maceieiunio B. SAPALSKI. Skalniclu OKTAW

KACZANOWSKL
Bilety ulgowe i passe-partout niewatnel Wstęp na salę tylko przed rozpoczęciem 

każdego seansul Ceny miejsc w obydwu kinach jednakowe!

W PIĄTEK.
Dzielnica Praga. O godz. 6,30, w lokalu 

C.K.W. przy ul. Wareckiej 7, odbędzie się 
•ebranie Komitetu Dzielnicy Praskiej.

Dzielnica „Powiśle". O godz. 7 wiecz., w 
lokalu dzielnicy (Z. Z. K., ul. Czerwonego 
Krzyża 20) odbędzie się posiedzenie Komi­
tetu Dzielnicowego. Obecność fctow.: Kłu-
•zyrtskiej, Grabowskiego, Jabłońskiego, Le- 

; dziana, Synowieckiego, Stańczykowskiego, 
4Cchna, Barańskiego i Góralczyka konieczna 
p t >J rygorem organizacyjnym.

D zielnica Jerozolimska P. P, S. 0  godz. 
7 w iecz. w lokalu Warsz. Wydz. Kob. P.P.S., 
Lesi/no 53, odbedzie się zebranie Dzielnicy 
Jerozolimskiej P. P. S.

0  gódz. 6 wiecz. w tymże lokalu odbędzie 
się posiedzenie Wydziału Kulturalno-Oświa­
towego Dzielnicy Jerozolimskiej P. P. S.

RUCH KOBIECY.
Warszawski Wydział Kobiecy PPS. za­

wiadamia, że Sekretarjat Wydziału udziela 
informacji 1 rejestruje członkinie codzien­
nie w lokalu własnyyn, Leszno 53, parter 
od godz. 6 do 9 wieczorem, oraz codzien­
nie w lokalu dzielnicy Śródmiejskiej, Wą- 
recka 7, I piętro, od g'odz. 6 do 9 w.

„Choinka" dla dsieoi, w lokalu Wars*. 
Wydz. Kob,. odbędzie się  6 b. m.

RUCH ZAWODOWY
PREZYDJUM RADY ZAWODOWEJ 

M. WARSZAWY.
W Piątek, dnia 4 b. m. o godz. 7-ej 

wiecz. w lokalu przy ul. Wareckiej 7, 
II p. odbędzie się posiedzenie prezyd­
ium Wydziału Rady Zawodowej. Pro­
szeni są o punktualne przybycie tow. 
tow. Wernikowski, Boguś, Ławkowicz, 
Ożarowski, Wilczyński,

MŁODZIEŻ
DRUGI ZJAZD ORGANIZACJI 

MŁODZIEŻY T. U. R,
Na podstawie art. 13 Statutu Komitet 

Centralny Organizacji Mtodz. TUR zwo­
łuje Drugi Zjazd Organizacji na 1 i 2 lu­
tego 1929 roku do Krakowa.

Porządek dzienny Zjazdu: 1) Otwar­
cie, 2) Referat! Znaczenie Organizacji 
Młodzieży w ruchu robotniczym, 3) 
Sprawozdanie Organizacyjne i Kasowe 
Komitetu Centralnego, 4) Referat: 0 - 
chrona Pracy Młodocianych, 5) Sprawy 
Sportu, 6) Zlot Wiedeński 1929 roku, 7) 
Referat: Praca wśród młodzieży Wiej­
skiej, 8) Sprawozdania Komisji Zjazdo­
wych: a) organizacyjnej, b) spotkań i o- 
bozów letnich, c) czerwonego harcer­
stwa, 9) Wybory: a) Komitetu Central­
nego, b) Komisji Rewizyjnej, 10) Zam­
knięcie Zjazdu.

Do 20 stycznia r, b. należy składać 
do K. C. poprawki do porządku dzienne­
go i wnioski na Zjazd.

Do tego dnia Komitety Wykonawcze 
winny zgłosić d e le g a ta  na Zjazd. Wy­
kaz delegatów należy sporządzić w 
dwuch odpisach: jeden przesłać do Ko­
mitetu Centralnego Warszawa, Warecka 
7, drugi do tow. Korolewicza, Kraków, 
Dunajewskiego 5, Oddział TUR.

Komitet Centralny 
Org. Młodz. TUR.

OKRĘGOWA ORGAN. MŁODZIEŻY T.U.R. 
WARSZAWA - PODMIEJSKA.

Zebrania organizacyjne odbędą slęi
4 b. m.

Pruszków — ref. tow, Nowicki. Otwock — 
ref. tow. ObarskL

6 b. m.
Zakroczym — ref. tow. Brzozowski. W ło­

chy — ref. tow, Czarnecki. Dębe Wielkie — 
ref. tow. Midak. Tłuszcz — ref. tow. Nowicki. 
Stanisławów — ref. tow. Czajkowski. Henry­
ków — ręf. tow. Siwek.

9 b. m.
Sochaczew — ref. tow. Michalski. Mińsk 

Mazowiecki — ref. tow. Brzozowski. Nowy 
Dwór — ref. tow, Woltersdorf,

10 b. m. o godz. 6,30 w lokalu przy ul. Dłu­
giej Nr. 197 posiedzenie Egzekutywy. Se- 
k rrta rja t Okręgowy czynny we wtorki i śro­
dy od godz. 5 —- 7 w lokalu Długa 197 p.

Z. N. M. S. Zebranie delegatów Środow, 
Warsz. na Zjazd w Krakowie odbędzie się 
dziś (we czwartek) o godz. 19 w mieszkaniu 
tow, Dąbrowskiej, ul. Wiejska 15 m. 1. Obec­
ność wszystkich delegatów konieczna.

Przy organizacji Młodzieży „TUR" i dziel­
nicy PPS. „Powązki" (ul. Dzielna 95) czynna 
jest w niedzielę każdego tygodnia o godz. 4 
popoł. Sekcja samokształceniowa. Wstęp dla 
wszystkich wolny.

K ino „PAŁACE*4
C h m ie ln a  9. Pocz. o godz. 5.30 pp,

HAROLD LLOYD
w najlepszej ze swych 

dotychczasowych kreacyj jako

„ i i m u n i r
(„THE KIDBROTHER")

KINEMATOGRAF MIEJSKI
Hipoteczna 8, Długa 25.

Początek o godz. 630.
Dla młodzieży dozwolone.

REGINALD DENNY
w filmie

NIEZNANY OJCIEC
Wł, b, „Universal" Nadprogram.

Codziennie o godz. 12 i 5 pp., w sobotę 
tylko o 12. W niedziele i święta o godz. 

11.45 i 1.15.
SEANSE OŚWIATOWE.

Ceny na wszystkie miejsca 20 groszy.

rxxccoocooonr^^^Trn-rrr!
§ K in o  „ A S T R A
g  D Z I K A  51.
8  D Z I Ś
2  ulubieniec publiczności

8 HARRY PEEL 8
8  w swej najnowszej i najsensa- Q 
H cyjniejszej kreacji, jako bohater 8  
Q wielkiego dramatu salonowego O

8 SFAŁSZOWANE MILIARD!) fi
Q Sala centralnie ogrzewana. q

oocooooocooooooooooooooooooc

„WODEWIL" 1
N o w y  Ś w ia t  4 3 .

Początek o godz. 6, 8 i 10 w.

SPADKOB'ERCA 
CASAN0VY

Dramat erotyczny o przygodach współ- 1 
czesnego króla uwodzicieli i jego trzech 

kochanek.
W rolach głównych:

ANDREE LA FAYETTE 
ELIZA LA PORTA 

MALY DELSCHAFT 
HARRY HARDT. |

i

MAGISTRAT
m . s t .  W ARSZAW Y

powołuj*ąc się na poprzednie ogłoszenie z dn. 5 lipca 1928 t. 
o skupie obligacji „5% Warszawskiej Pożyczki Inwestycyjnej 
1921 r." podaje do wiadomości posiadaczy obligacji, że termin 
skupu tychże w stosunku zł. 37,40 za każdą 10.000 mkp. obli­
gację łącznie ze wszystkiemi kuponami, p ł a t n e m i  od dnia 2 
stycznia 1922 roku do dnia 2 stycznia 1931 roku włącznie, zo­
stał przedłużony do dn. 29 czerwca 1929 r, włącznie.
Warszawa, dnia 2/1.1929 r.

KTO WYGRA*.
WCZORAJ DOLARÓWKĘ

W dniu wczorajszym o godz. 10 rano w 
Min. Skarbu odbyło się 18 z kolei ciągnie­
nie 5-procentowej premiowej pożyczki dola­
rowej, terją II.

Ogółem losowano 57 premji na ogólną su­
mę 25 tysięcy dolarów.

8000 dolarów padło na Nr. 069900.
3000 dolarów padło na Nr. 359482.
Po 1000 dolarów wygrały Nr, Nr.: 818917, 

582995, 246279, 575231, 835967.
Po 500 dolarów wygrały Nr, Nr.: 301470, 

386045, 000636, 997114, C87054, 555826,
96-4161, 513069, 424278, 275278.

Po 100 dolarów wygrały Nr. Nr.: 447507, 
881277, 309636, 634412, 619736, 754278,
821494, 784400, 885776, 749516, 497907
383406, 534813, 531135, 960166, 262973,
960874, 236157, 167486, 746787, 983128,
472761, 421383, 379542, 216165, 099684,
612307, 625C69, 738530, 442122, 610861,
795902, 299993, 544892, 575430, 029473,

849151, 285115, 936116, 606780.
Następne ciągnienie dolarówki 1 marca, 

losowana będzie premja 40 ty*, dolarów

MIŁOŚĆ
oto treść 
potężnego filmu

Bohaterstwo
Poświęcenie

W LASACH 
POLSKICH

według opowieści J. OpatOSZU 
reżyserji J. Turkowa.

CO GRAJĄ KINA?
Apollo: „Przedwiośnie".
Colosseum: „Wołga, Wołga".
Casino: „Przedwiośnie".
Capitol. „Primabalerina cara Mikołaja II". 
Filharmonja. „15 minut strachu" i „Pięk­

ność amerykańska".
Miejski: „Nieznany ojciec".
Pałace. „Niedorostek" z Haroldem Lloy­

dem.
Pan: „Tajny Kurjer".
Rococo. „Tygrys Arizony" I „Człowiek o 

stu oczach",
Splendid. „Ostatnia noc",
Światowid: „Chora z uroienia"
„Stylowy". „Awanturą arabska",
Słońce, „Tajny Kurjer",
Wodewil, „Spadkobierca Caaanowy".
Quo Vadis: „O świcie" (Miss Cavell).
Kino „Uciecha". Cyrk Chaplina.
Astra. „Sfałszowane miljardy".

K R O N I K A
STAN POGODY.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj 
w Warszawie —1,1°, najniższa —6,8°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: Na południu kraju przeważnie 
pochmurno, gdzieniegdzie przelotny śnieg, 
pozatem zachmurzenie zmienne, malejące. 
Lekki mróz na południu, umiarkowany na 
północy. Umiarkowane, lecz wzrastające w 
siłę wiatry północne.

Ciągnienie III klasy 18 Państwowej Loterji 
Klasowej odbędzie się dnia 9, 10 i 11 b, m. 
o godz. 8,30 zrana w Warszawie przy ul. Na­
lewki 2.

Spisy poborowych rocznika 1908. Na pod­
stawie art. 27 ustawy z dn. 24 maja 1924 r„ 
w biurze sekcji wojskowej wydziału spraw 
ogólnych Magistratu (Senatorska 6) wyłożo­
ne będą, w czasie od 2 do 15 b. m. włącznie 
(w dni powszednie od 9 do 13 g.) spisy po­
borowych ur. w r. 1908 do przejrzenia przez 
zamteresowanych. Spisy te Magistrat spo­
rządził na podstawie zgłoszeń osobistych, 
dokonanych przez poborowych w paździer­
niku i listopadzie 1928 r. oraz na podstawie 
innych posiadanych materjałów. Każdemu 
pominiętemu w spisie lub niewłaściwie wpi­
sanemu, przysługuje prawo do żądania w 
powyższym terminie uzupełnienia lub spro­
stowania mylnego wpisu, o ile żądanie to 
poparte jest odpowiednimi dowodami.

Pobór, Jutro, w lokalu przy ul. Dobrej 72, 
odbędzie się dodatkowa komisja dla pobo­
rowych zamieszkałych w komisariatach 1, 2, 
3, 4 5, 12 i 26, podlegających P. K. U. Nr, 1 
Na komisję tę  winni stawić się wszyscy ci 
poborowi, którzy dotąd obowiązku tego z 
jakichkolwiek powodów nie dopełnili.

Obniżenie ceny koksu. Gazownia Miejska 
Warszawy obniżyła cenę koksu, dostarcza­
nego bez ograniczeń dla celów przemysło­
wych, ogrzewania centralnego i użytku do­
mowego. Obniżka wynosi 4 zł. na tonnie.

Prezydium Państwowej Komisji Egzamina­
cyjnej w Warszawie dla kandydatów na nau­
czycieli szkół średnich i seminariów nauczy­
cielskich podaje do wiadomości osób zain­
teresowanych, że egzaminy uproszczone dla 
nauczycieli szkół średnich, rozpoczną się w 
sesji zimowej dnia 18 lutego r. b. Kandyda­
ci, którzy posiadają dekrety Min. W. R. i O. 
P. o dopuszczeniu do egzaminu uproszczo­
nego przed Komisją Egzaminacyjną w W ar­
szawie i chcą zdawać egzamin w sesji zimo­
wej, obowiązani są nadesłać pod adresem 
Komisji piśmienne zgłoszenia, dołączając 
jednocześnie przepisaną taksę egzaminacyj­
ną w wysokości zł. 50 gr. 40. Zgłoszenia i 
opłaty przyjmowane będą od dnia 2 b. m. 
do dnia 31 b. m. Osoby pozamiejscowe mo­
gą załatwiać formalności za pośrednictwem 
poczty, kierując korespondencję pod adre­
sem Uniwersytetu Warszawskiego.

Wystawy u Plastyków. W lokalu Związku 
Zaw, Polskich Artystów-Plastyków (Nowy 
Świat 19) otwarta jest I-sza wystawa Kra­
kowskiego Związku Artystów-Plastyków,

W filji Związku (Marszałkowska 69) wy­
stawy zbiorowe: J. Bobińskiej-Paszkowskiej, 
Z. Stankiewiczówny i M. Trautmana. Wy­
stawy otwarte w godz. 10 r. — 5 popoł,

„Bal Gruziński". Komitet Gruziński w Pol­
sce dorocznym zwyczajem urządza w sobo­
tę, 12 b. m„ w salonach Rady Miejskiej swój 
tradycyjny bal. Bilety w Komitecie, ul. Pod­
wale 6 m. 10, tek 119-11.

SEKCJA DZTFPIFCA K. R. K. S. 
„START".

Gwiazdka dla dzieci odbędzie się dnia 6 
stycznia 1929 r. o godz. 4-ej pip, w sali przy 
uL Wareokiej 7, II p, W programie: część 
artystyczno - koncertowa z udziałem artys- 
tów acea warszawskich, gry i zabawy przy 
choince i muzyce fortepianowej, podwieczo­
rek, rozdawnictwo paczek,

Od stycznia począwszy zbiórki sekcji dzie­
cięcej odbywać się będą systematycznie co 
niedzielę o 4-ej po południu

W ykwintna Garderoba Męska
grotowa I na zamówienie

I. R Ł IC H M  A N
Warszawa, Św.-Krzyska 19. Tel. 206-51.

W  WI ELKI M WYBORZE:
P A L T A , FU T R A , KUR 1 Kl SK Ó R Z A N E  

BURKI, KOŻUSZKI I t. p.
WRRUNKI  D O G O D N E

Rcbatnlcy popierajcie 
swoje pismo codzienne

NADMIAR POMYŚLNOŚCI
„Byleby tylko nie było za dobrze" — oto 

czego obawiali się grecy w okresie swej po­
myślności. I dlatego nakazywali sobie u - 
m i a r k o w a n i e ,  A my?

My bardzo łatwo przyzwyczajamy się do 
powodzenia, uważając je za coś, co 
się nam słusznie należy i co musi być nie­
rozłącznie związane z naszem życiem. W 
okresie powodzenia gdzieżby nam do głowy 
przyszła myśl, że taki szczęśliwy i beztroski 
stan może kiedyś bezpowrotnie się skoń­
czyć... Że może nadejść czas, kiedy coś w 
tem naszem powodzeniu zacznie się psuć... 
Stracimy jasność sądu, zaczniemy popełniać 
błędy, angażować się w zawodne interesy, 
ktoś zawiedzie naeze zaufanie i narazi nas 
na wielkie straty, co zachwieje całością na­
szego dobra... Po latach powodzenia coś 
się nagle zatnie w biegu koła naszej fortu­
ny, coś zacznie zgrzytać... Zreeztą nie za­
wsze będzie w tem nasza wina. Będzie w 
tem coś z tajemnej i nieobliczalnej mecha­
niki Fortuny, zacznie nagle działać jakieś 
tajemnicze prawo powszechnej równowagi.. 
Zacznie się jakaś bezlitosna niwelacja. 

Prawdziwy odwrót Fortunyl 
Ileż takich wypadków zna świat. I my je 

znamy. Widzieliśmy dość przykładów. Zwła­
szcza epoka powojenna, czasy wielkich 
wstrząśnień socjalnych, obfitują w takie 
przykłady.

Prowadzimy do tego, aby nigdy, nawet w 
złotej epoce naszego powodzenia, nie zapo­
minać o pewnem zabezpieczeniu naszej nie­
znanej, dalekiej, przyszłości, kiedy Los wy­
zuje nas ze wszystkiego, kiedy tak jak stoi­
my, będziemy musieli opuścić nasze dobro i 
dostatki i nieomal z torbą żebraczą ruszyć 
w świat.

Nie chodzi nam specjalnie o bogaczy. 
Zwracamy się z wezwaniem do ludzi, któ­
rym się dobrze powodzi, którzy w tej chwili 
żyją w dostatku. Tym przypominamy o ko­
nieczności zabezpieczenia sobie bytu w nie­
znanej przyszłości. Ci ostatni mogą to c ca­
łą łatwością uczynić, ujmując sobie pfwien 
nadmiar na rzecz Jutra. Ile tylko można — 
odejmować Fortunie i chować na zasób Ju­
tra. Odejmować sobie i chować — znaczy 
to ile można o s z c z ę d z a ć ,  zakładając sd- 
bie książeczkę oszczędnościową w Poczto­
we, Kasie Oszczędności. Ta książeczka bę­
dzie najlepszym glejtem bezpieczeństwa w 
przyszłości. Albo też możemy zawrzeć tam­
że w P. K, O. umowę na u b e z p i e c z e ­
n i e  ż y c i a ,  określając zgóry sumę, jaką 
chcemy po określonej liczbie lał posiadać. 
Miesięczna opłata kilkudziesięciu złotych nie 
sprawi nam kłopotu, a natomiast utworzy 
kapitał zabezpieczający przyszłość w spo­
sób niezawodny, niezależny od zarządzeń 
Losu.

Informacji w tych sprawach udziela każdy 
oddział pocztowy i każdy oddział P. K. O.

M. C*.

i m m m tj giełd?
Dolary notowano 8,881/,, dewizy New 

York 8,90. Tranzakcie kablem New York 
przeprowadzano na 891,95 za 103 dolarów. 
Dewizy europejskie bez większych zmian. 
W obrotach międzybankowych notowano de­
wizę Berlin 212,25, a dewizę Gdańsk 173,10.

Na rynku akcyjnym panowała tendencja 
mocniejsza. W grupie akcji bankowych w 
porównaniu * kursami z dn. 28,XII 1928 r. 
podniósł się Bank Polski ze 179,00 na 185,00, 
w grupie przemysłowej zwyżkowały: W ar­
szawski Cukier z 48.03 na 49,00, Starachowi­
ce z 39,50 na 40,25, obniżył się natomiast 
Mtdrzejów z 33,90 na 33,00 i Ostrowiec B 
z 95,03 na 94,00. W dziale listów zastaw­
nych podniosły się 41 / % ziemskie z 48,00 
na 49,00 i 8% L. Z. m. Warszawy z 68,00 na 
69,00. Na rynku papierów państwowych pod­
niosły się 4% Pożyczka Inwestycyjna ze 
106,75 na 108,50 i 5% Premjowa Pożyczki 
Dolarowa ze 103,00 na 105,00.

W popołudniowych obrotach pozagiełdo­
wych kursy akcji utrzymały się w granicach 
not wań giełdy oficjalnej.

11) (mruczki t b
Pierścionki. Kolczyki. 
Zegary ścienne, zegar­
ki na raty — bez za­
liczki — Gutmaeher, 
S m o c z a  Nr. 21 ró | 
Dzielnej,

Ogłoszenia
drobię

Pulefonę, Pnr- 
lofonu, / r r
w wielkim wyborze 
oraz plvtvnajnowszych 
nagrań na doqodnych 
warunkach po cenach 
n a jn i ż s z y c h  p o l e c a  
.,L u tn i a " .  M a r s z a ł ­
k o w s k a  63,

Podufilni kle- 
rownl. 

ca— na samochodach 
szkolnych Kursów H. 
Pryllńskiego, Warsza­
wa, Jerozolim ska 27. 
Szkoła prowadzi osob­
ne kursy motocyklo­
we.

i
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SCENA Z „ANDRZEJEK"

TEATR i MUZYKA
Dzlf id teatrach miejskich
W ielki

o 8 w. „M adam e Butterfly11 
Narodowy

o 8 w. „B rat m arnotraw ny" 
NOWY 

o 8 w. „Kostjum arlekina" 
JLetni

o 8 w. „Kokoty z tow arzystw a"

Teatr Ateneum (ul. Czerwonego Krzyża 20). 
Dziś arcywesola komedja-satyra Katajewa 
„Kwadratura Kola". Początek o godz. 8. 
W piątek teatr nieczynny. W sobotę o godz. 
4 popoł. i o 8 wiecz. „Kwadratura Koła".

Teatr tyielki. Dziś „Madame Butterfly" 
« występem gościnnym p. Teiko-Kiwy.

Teatr Narodowy. Dziś „Brat marnotraw­
cy"

Teatr Nowy. Dziś i dni następnych „Kos­
tjum Arlekina".

Teatr Letni. Dziś „Kokoty z towarzyst- 
wa .

Teatr Polski. Dziś i jutro „Ostatnia no­
wość".

Teatr Mały. Codziennie „Murzyn warszaw­
ski".

Dom Żołnierza (b. teatr Praski). Dziś o g.
4 popoł. „Jasełka"; o godz, 8 wiecz. „Sub- 
lokałorka".

Czerwony As. Rewja świąteczna.
„Qui Pro Quo“. Dziś i dni następnych re­

wja „Czy pani M arta jest grzechu warta".
Teatr „Morskie Oko". Dziś „Klejnoty War- 

seawy".
Teatr „Znicz". .Jase łka”.

Z Filharmonji. W piątek na koncercie 
symfonicznym usłyszymy słynnego skrzyp­
ka Karola Flescha, który grać będzie kon­
cert Beethovena. Koncertem będzie dyry­
gować Edward Mórike z Drezna. W progra­
mie między innemi czwarta symfonja Bru­
cknera.

Kukiełkowe jasełka I niespodzianki w Kon­
serwatorium. Przedstawienia odbywają się 
codziennie o godz. 4 popoł. Bilety sprzedaje 
kasa Konserwatorium od godz. 10 rano do
5 popoł.

STYLOWY
„ARABSKIE AWANTURY".

Jeśli wierzyć w przesądy, należy wróżyć 
jaknajwspanialszy rok powodzenia dla Sty­
lowego. Rok Nowy zaczął on arcyfilmera. 
Nie mogę powiedzieć, aby ostatnio brakło 
dobrych obrazów na ekranach Warszawy. 
Raczej było ich dużo, tak iż poprostu odwy­
kło się ostatnio od pisania „wymyślań". J e ­
śli chodzi jednak o .Awantury arabskie", 
należy przyznać, że obrazu tego typu i po­
kroju da wnośmy już nie widzieli.

Więc przedewszystkiem prostota akcji 
Żadnych łamańców psychologicznopsycho- 
patycznych, żadnych trudnych do usprawie­
dliwienia dramatów duchowych — typy 
zdrowe na duszy i na ciele, pierwszej klasy 
dwa „cwaniaki" z amerykańskiej armji. 
Kłócą się i czubią, porachunki załatwiają ze 
sobą nawet w obliczu śmierci, ale w mo­
mencie, gdy się znajdują w niewoli wroga 
zawierają przyjaźń na śmierć i życie. Ich 
przygody to „Arabskie awantury". Na wo­
łowej skórze by nie spisać, spamiętać trud­
no. I ucieczka z obozu jeńców i wędrówka 
po przez ośnieżone lasy w egzotycznych 
kcstjumach arabskich, znów ucieczka z wa­
gonu, potem okręt, ratowanie rozbitków, po­
tem perypetje rywali, aż wreszcie głód skrę­
cający kiszki i perspektywa marnej śmierci 
od szabelki arabskiego czy tureckiego żan­
darma.

Barwne to wszystko, zaprawione prze­
dziwnym, za serce chwytającym liryzmem, 
okraszone szczerozłotym zdrowym i pro­
miennym, jak uśmiech poranku dowcipem.

Aż się dusza w człowieku raduje, że tak 
piękne filmy są na świecie.

A technika: krótko mówiąc majstersztyk. 
Ani człowiek spodziewa się co za dowcipem 
olśni go reżyser za sekundę, ani nawet się 
nie domyśla co za nieprawdopodobny kawał 
spotka bohaterów tuż za chwilę.

Zdjęcia fenomeny, tricki kapitalne.
Poprostu aż się nie chce pisać dużo: le­

piej powiedzieć krótko a węzłowato: Obraz 
doskonały, idźcie wszyscy go podziwiać.

łka.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

ZAWODY PŁYWACKIE W RZYMIE

W dniu Bożego Narodzenia odbyły się 
w Rzymie tradycyjnym zwyczajem za­
wody pływackie na Tybrze, który nigdy

nie zamarza dzięki dość wysokiej tem­
peraturze wody.

ZAMACH
SEPARATYSTY ALZACKIEGO

' FACHOT
prokurator francuski, który w swoim 
czasie oskarżał automomistów alzac­
kich podczas procesu kolmarskiego, zo­
stał ciężko raniony przez młodego Al­

zatczyka na ulicach Paryża.
» i ^  i—>

ZE SPORTU
OTWARCIE KURSU INSTRUKTORSKIEGO 

Z. R. S. S.

Wczoraj, w obecności przedstawicieli 
władz sportowych, państwowych i robotni­
czych został otwarty kurs instruktorski Z.R. 
S.S.

Uczestnicy kursu zostali skoszarowani 
przy ul. Wolskiej i już dzisiejszą noc spę­
dzili razem.

Dzisiaj rozpoczynają się normalne zajęcia 
kursu.

ZAWODY NARCIARSKIE W  RUMUNJI 
PRZY UDZIALE 

ZAWODNIKÓW POLSKICH.

W Brasov (Rumunja) odbędą się w dniach 
24 — 27 b. ffi. międzynarodowe zawody nar­
ciarskie. Zaproszenia na zawody powyższe 
otrzymali zawodnicy polscy, ' Jugosłowianie, 
Czechosłowacy i inni. Udział zawodników 
polskich w powyższych zawodach jest pra­
wie pewny.

MIĘDZYNARODOWE ZAWODY ZAPAŚNI­
CZE W KATOWICACH.

Dnia 19 b. m. zorganizowane zostaną w 
Katowicach międzynarodowe zawody zapaś­
nicze z udziałem zawodników niemieckich, 
austrjackich, czechosłowackich ł węgier­
skich.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Mecz hokejowy między Anglją a reprezen­

tacją Chamonix, rozegrany w Chamonix, za­
kończył się zwycięstwem Amglji w stosunku 
7 :2 .

Mecz rugby Irlandia — Francja przyniósł 
zwycięstwo Irlandji 6 : 0.

Odbywający dłuższe zagraniczne toumće 
węgierski mistrz Ferencvarosi przybył do 
Lizbony, gdzie w niedzielę rozegrał mecz ze 
Sportingiem, pokonywując go ód).

Wiedeński Rapid wygrał w niedzielę mecz 
z reprezentacją Rouen 1:0.

Paris, znany pływak francuski, przepłynął 
w niedzielę w Paryżu 400 mtr. w czasie 5:17,8 
sek. a 500 mtr. w 6:40,2 sek.

Rozegrany w Bordeaux mecz rugby po­
między reprezentacją Cote d’Argent a Mid­
lands zakończył się zwycięstwem Francu­
zów w stosunku 10:8.

Tenisista warszawski Goldstein, bawiący 
obecnie na studjach w Wiedniu, odniósł tam 
ostatnio szereg poważnych sukcesów. M. in. 
pekonał on doskonałego tenisistę austriac­
kiego Damnera, zwracając na siebie uwagę 
fachowej prasy. fPAT.).

Most marmurowy, łączący dawny pałac cesarski z Pekinem.
mm — Ki s w  sa a m a s i^

ŚMIERĆ PRZY PRACY
Przy ul. Grzybowskiej Nr. 18 w podwó­

rzu, w czasie przenoszenia towarów zasłabł 
nagle, stracił przytomność i wkrótce zmarł, 
wskutek ataku sercowego, 50-letni Eljasz

Topór, tragarz (Pańska 105). Lekarz Pogo­
towia stwierdził śmierć. Pogrzebem zajęłc 
się tow. „Ostatnia Posługa". (Wad.).

ZNOWU SKOK POD POCIĄG
Nocy ubiegłej przed domem Nr. 32 przy 

ul. Puławskiej rzucił się pod pociąg kolejki 
Grójeckiej 19-letni Wacław Kuchnia, z za- 
wedu rzeźbiarz (Książęca 7). Deska parowo­
zu pchała desparata po śliskim torze na 
przestrzeni od domu Nr. 32 do Nr. 26, po- 
cztm maszynista, Bolesław Salwowski, po­

ciąg zatrzymał. Niedoszły samobójca doznał 
jedynie potłuczenia prawego kolana. Poli­
cjant przeprowadził desparata do 16 komi­
sariatu, gdzie badany Kuchnia zeznał, ź« 
przyczyną targnięcia się na życie były fatal­
na warunki finansowe. Zarabia on tylko 1? 
złotych tygodniowo. (Wad.).

AWANTURNICZY SANECZKARZE
Na ul. Oboźnej, róg Leszczyńskiej, jadący 

z góry na saneczkach chłopcy, wjechali na 
chodnik w skutek czego podcięli nogi .prze­
chodzącemu posterunkowemu 1 komisariatu 
Satuminowi Łapińskiemu, który upadł, do­
znając wybiciu kilku zębów i potłuczeniu 
głowy. Pogotowie, po opatrunku, przewio­
zło Łapińskiego do domu. W związku z tem 
policja 1 komlsarjatu postanowiła zabronić 
saneczkowania się na tej ulicy, ażeby nie

wynikły inne podobne wypadki. Gdy trzech 
posterunkowych przybyło na miejsce, celem 
zlikwidowania saneczkowania, zgromadzony 
tłum -wyrostków przybrał groźną postawę 
w stosunku do policjantów, obrzucając fcb 
kawałkami cegieł i grudkami zmarźniętege 
śniegu. Dopiero przybyła pomoc pogotowii 
z Ii-go rejonu inspekcji policyjnej, zajśou 
zlikwidowała. (Wad.).

KRADZIE2 SZCZĘKI
Felicja Brzezińska, zamieszkała przy ul. 

Kaczej Nr. 20, zameldowała, że podczas po­
bytu w lecznicy doktora Chądzyńskiego przy

ul. Chłodnej Nr. 24, skradziono jej sztuczni 
szczękę, wartości około 200 złotych. (KC.J.

Z SĄDÓW

ZA ZAB0JSTW0 ŻONY
Coraz częściej trafiają się sprawy tego 

rodzaju. On ma pretensje do niej, ona do 
niego — a potem bez żadnego zastanowie­
nia strzał rewolwerowy — zabójstwo i ława 
oskarżonych.

JAK TO BYŁO.
B. pbsterunkowy policji, Władysław Lesz­

czyński, miał żonę Helenę. Pracowała, jako 
kelnerka w cukierni, czy też restauracji Al­
brechta. Było im dobrze, choć się często 
kłócili, bo ją podejrzewał o zdradę.

BRAT NAWARZYŁ PIWA.
Aż tu brat żony w kłótni z Leszczyńskim 

wygadał się nagle, że żona miała i ma ko­
chanków, że pewien starszy pan, niejaki To­
mecki, podający się za wuja i zasilający ka­
sę domową przeróżnemi kwotami, to nie ża­
den wuj, tylko przyjaciel żony.

POCAŁOWAŁ JĄ I STRZELIŁ.
Przyszedł do domu. Pocałował żonę w rę­

kę i w szyję, a po chwili wyciągnął rewo1- 
wer i strzelił... Trupem ją położył na miej 
seta

ŚWIADKOWIE.
Świadkowie mówili różnie. Jedni źle o 

nim, drudzy o niej. Zarzucano mu, że był 
awanturnikiem, że jej dokuczał.

STARSZY PAN SIĘ WYPARŁ.
P. Tomecki zapewniał sąd, że go żadne, 

ale to żadne stosunki z zabitą nie łączyły.
Byli i tacy świadkowie, co przyznawali 

że o zabitej wiedzą to i owo.

WYROK.
Sąd skazał Leszczyńskiego na 6 lat cięż 

kiego więzienia. I. K.

co mmmp r z e z  w a r s z a w s k i e  r a d j o ?
DZIŚ.

1156 — 12.10 Sygnał czasu z Warszaw­
skiego Obsei waterjum Astronomicznego, hej­
nał z wieży Mariackiej w Krakowie, komu­
nikat lotniczo - meteorologiczny. 12.10 —
15.00 Przerwa .5.00 — 15.20 Komunikaty: 
meteorologiczny, gospodarczy i nadprogram. 
15.20 — 15.45 Odczyt j,Co możemy obser­
wować na niebie w m. styczniu". 15.45 —
16.00 Komunikaty Ligi Obrony PowiełiZ- 
nej i Przeciwgazowej. 16.00 — 16.55 Kon­
cert z płyt gramofonowych. 16.55 — 17.10. 
Przerwa. 17.10 — 17.35 „Wśród książek". 
17.35 — 18.00 Odczyt „O środkach finan­
sowych samorządu", 18.00 — 19.00 Audy­
cie literacka. 19.00—19.20Rozmaitości. 19.20 
—19.30 Przerwa. 19,30 — 19.55 Odczyt „Mie­
rzenie czasu robót w gospolarstwie rolnem" 
19.56 — 20.00 Sygnał czasu z Warszawskie­
go Obserwatorium Astronomicznego. 20.00 — 
20 05 Komunikat rolniczy. 20.05 — 20.30, 
Odczyt „Dzieje muzyki polskiej". 20.30 —
22.00 Koncert wieczorny. 22.00—22.30 Komu­
nikaty: lotniczo - meteorologiczny, P.A.T.,
policyjny, sportowy i nadprogram. 22.30 — 
23.30 Transmisja muzyki tanecznej.

JUTRO.
11,56 — 12,10. Sygnał czasu, hejnał z wie* 

ży Marjackiej w Krakowie, komunikat lot- 
niczo-meteorologiczny. 12,10 — 15,00. Przer­
wa. 15,00 — 15,20. Komunikaty: meteorolo­
giczny, gospodarczy i nadprogram. 15,20 —■ 
15,45. „Przegląd wydawnictw periodycz­
nych". 15,45 — 16,00. Aktualja. 16,00—16,55. 
Koncert z płyt gramofonowych. 16,55—17,10. 
Przerwa. 17,10 — 17,35. Odczyt p. t. „Błędy 
w odbiornikach radiofonicznych i ich usu­
wanie . 17,35 — 18,00. Transmisja z W Jnri 
(odczyt). 18,00 — 19,00. Koncert popoł d -  
niowy. 19,00 — 19,20. Rozmaitości. 19,20 — 
19,30. Przerwa. 19,30 — 19,55. Odczyt ak 
otrzymać dobre mleko". 19,56 — 20,00. Sy- 
gt ał czasu. 20,00 — 20,10. Komunikat ro ln i­
czy, oraz transmisja z Krakowa no towań 
giełdy zbożowej krakowskiej. 20,10 — 20,15 
Nadprogram i komunikaty. 20,15. Tr ansmisji 
koncertu symfonicznego z Filharmonji W ar 
szawskiej. W przerwie k o -ra ik a it teatrów 
Miejskich. Po transmisji k mi .taty: lotni- 
czo-meteorologiczny, po! -uy, sportowy
nadprogram, komunikaty A .T. oraz re
transmisje ze stacji zagr croych.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.— Za zmianę 
a iresa  50 gr. CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz w ysokości ł milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20. komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, . wyżej 60 mm. 
gr. 30, drobne za wyraz gr. 20. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy o 50 proc. taniej. Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagrani ” te o 50 proc. 
drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaItowy. układ zwyczajnych —- 10 szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Redaktor naczelny MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI. Redaktor odpowiedzialny M ARJAN MURAW SKI.
Odbito w druk. ..Robotnika1’, W arecka 7
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T E A T R  „ A T E N E U M " Z FILHARMONJI
Nowy utwór Piotra Perkowskiego: „Concer­

to na małą orkiestrę".

Już w samym tytule tkwi nieporozumienie; 
i zespół orkiestry w nowym utworze p. P er­

kowskiego bynajmniej nie jest mały, obej­
muje bowiem normalną ilość instrumentów, 
jakie wchodzą w skład symfonji Beethovena, 
czy Czajkowskiego. Pozatem nazwa „koń­
ce: t ” mimo swych trzech niedorozwiniętych 
w formie części łudzi tych, którzy chcieliby 
się, zgodnie z wymaganiami koncertu dosłu- , 
chać w utworze jakiegoś współzawodnictwa l 
instrumentów solowych. Ze względu na i 
swój ogólny charakter „koncert" jest nazbyt 1 
widocznie wzorowany na Honeggerze; jego j 
ruch, akcja muzyczna rozgrywa się nie w te- , 
matach, które są wymuszone i do życia nie­
zdolne, ale w efektach instrumentalnych. 
Na nich skupia się uwaga kompozytora z nie­
wątpliwym uszczerbkiem dla muzycznego 
sensu dzieła. H. D.

ARCYDZIEŁA ARCHITEKTURY
ZABYTKI STAROŻYTNE W CHINACH


